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Gawłowie; do Daszyńskiego.
Kandydat robotników katolickich, Feliks Gawło- 

wicz, prosi nas o zamieszczenie następującego listu 
otwartego do redaktora Naprzodu, a przywódcy so­
cjalistów galicyjskich, p. Ignacego Daszyńskiego.

Panie Daszyński!
Piszę do Pana list otwarty, ale wbrew memn 

zwyczajowi nie pozdrawiam Pana chrześcijańskiem 
pozdrowieniem, od jakiego my chłopi zawsze listy 
nasze zaczynamy, bo nie wiem, czy umiałbyś mi 
Pan na to odpowiedzieó, albo czy nie odpowiedział­
byś mi jeszcze jaaiem bluźnierstwem! Piszę do Pa­
na dlatego, że chcę Panu do sumienia przemówió 
i w żywe oczy ci powiedzieć, co myślę o pańskiem 
postępowaniu i jak niem w mojej prostej chłopskiej 
duszy pogardzam.

Przed trzema tygodniami nie myślałem jeszcze 
o mandacie z kurji piątej. Myślałem tylko o tem, 
jak ciężką pracą okryó i nakarmió żonę i sześcioro 
mo:ch dzieci, bo kawałeczek roli juści na to nie 
wystarcza. Zawezwany jednak na poufne zabranie 
moich braci robotników, stawiłem się i włożony na 
mnie ciężki obowiązek kandydowania na posła z Y 
kurji przyjąłem. Wiedziałem z góry, że gazety sto­
jące na żołdzie żydowskim, uderzą na mnie z zaja­
dłością, na jaką staó żydów tylko i ich naganiaczy. 
Ale p myślałem sobie: „Tchórz ten, co się lęka
wrzasków żydowskich i wrogów sprawy katolicko- 
lndowej". Pierwsza uderzyła na mnie żydowsko-li- 
beralua Beforma. Fatszywa ta demokratka, gotowa 
licytowaó wdowi grnnt za grosz niezapłacony, poszła 
aż tak daleko, że szydziła z mojej krwawej pracy, 
przezywając mnie pogardliwie „tragarzem z Proko- 
cima“. Na to jedno powiedziałem sobie: „Głupi
byłby ten, któryby sobie coś robił z ujadań gazety, 
której już nikt nie czyta i która nie wie sama, ja­
kiemu Bóstwa ma służyć". Lud dawno sobie zatkał 
nBzy na jej liberalne nowinki, więc też nie dziwo­
ta, że się sierdzi na tych, co z Indu idą!

Nie ma też dziwoty, że się rzuca na mnie ży­
dowski dziennik, nazywający się z hańbą dla nasze­
go polskiego Krakowa — Dziennikiem Krakowskim. 
®oś!ć będzie, gdy powiem: żydy tam piszą. Moje 
katolickie przekonania są wprost przeciwne zasadom 
pismaków żydowskich. Co myślę o żydach jakoka 
tolik i cnłop polski, powiedziałem jasno redaktoro­
wi Gmsu Narodu. On to wszystko wydruków ał do­
kumentnie — i dobrze zrobił — a żydy za lo na 
mnie w gwałt. Com powiedział, tego nie cofam, 
owszem jeszcze raz oświadczam, że gdybym prze­
szedł na tych zasadach w Badzie państwa praco­
wać będę. Duszonemu przecie wolno się bronió! 
Zydojfcwo nas dusi, chudoby nasze grabi, lichwą i 
wódką ostatni z nas grosz wyciska i wygania za 
morze, dzieci nasze po szkołach psuje, naród bie­
dny bałamuci — ostatni więc czas, żeby się ręka­
mi i nogami bronió przed zagładą, która nam grozi 
na własnej naszej ziemi!

Tych wszystkich napaści spodziewałem się z gó­
ry. Ciekawy jednak byłem, jakie też pan, panie 
Daszyński, zajmiesz stanowisko wobec mojego kan­
dydowania. Wiedziałem, że będziesz ze mną wal­
czył, boni nie z twojej trzódki, alem miał chyba 
j  rawo myśleó, że będziesz ze mną walczył uczci­
wie.'-jako przystało temn, który za obrońcę robo­
tników nchodzi. Ale ty, panie Daszyński, wcale nie­
godnie postępujesz sobie ze m ną! Oto jak wściekły 
mścisz się na mnie za to, że jako robotnik kalo- 
ioki  ̂odważyłem się przyjąó ofiarowaną mi przez 

braci kandydaturę. Pan, który nas nazywałeś „uświa­
domionymi obywatelami"—teraz robotnika i chłopa 
nazywasz „ u p o ś l e d z o n y m  n a  u m y ś l e " ,  dla­
tego, że sięga po to, do czego, jak sam mówiłeś, 
ma prawo! Wiedzieó przecie powinieneś „obrońco 
uciśnionych", którym jesteś nie dla własnego chy­
ba zysku, że do kandydowania z V kurji większe 
ma prawo r o b o t n i k  niż jakiś tam n i e d o g o t o -  
w a n y  l i t e r a t .  Ale ty jesteś „uczony", więc ga­
dasz tak: Panu do mandatu wara! — bo zdziera 
lndzi, księdzu także nie wolno, bo łupi przy ślu­
bach i p grzeba ?h. — robotnikowi zasię (!) do 
mandatu — bo głupi! Ja jeden — powiadasz — 
mądry i mnie wybierajcie! A któryż to paragraf

waszego programu powiada, mój panie, że tylko 
niedouczone studenty mają prawo do r o b o t n i ­
c z e g o  mandaiu?

Mój szanowny Panie! zgoda na to, że pan bie- 
glejszy w „ l i t e r a t u r z e "  — ale niech pan pa­
mięta, że my tam w Badzie państwa e g z a m i n u  
z l i t e r a t u r y  z d a w a ć  n i e  b ę d z i e m y .  Tam 
trzeba gadaó, co nas boli — a taką „literaturę" 
to ja znam lepiej od pana. Biedę, nędzę naszą pan 
znasz tylko z książek, ja  ją  mam wypisaną na w ła­
snej skórze ! Pańskie białe rączki, panie Daszyński, 
pokazują, że pan nie wiesz, co praca, co nędza, co 
prawdziwa robotnicza nędza! Na pergaminie skóry 
naszej robotniczej wypisują tę nędzę c i  p r z e d e -  
w s z y s t k j e m ,  k t ó r y c h  p a n  b r o n i s z . . .  ży­
dzi. Jakże pan będziesz nas bronił przed nimi, skoro 
sam pan z nich żyjesz i z nimi się wesoło bawisz!... 
Ale mniejsza o to ! Gdy mimo to żydy pana na 
posła przepchają, ja  płakaó nie będę. Pracowaó da­
lej będę ciężko na kawałek chleba, jak dotąd. Jednak 
po nankę do pana nie pójdę, bo  w o l ę  b y ć  n a j ­
c i e m n i e j s z y m  c h ł o p e m  p o l s k i m ,  niż „ja­
śnie oświeconym sługą żydowskim". — Kandy­
duję, bo tego sobie życzą moi bracia z „Przyjaźni", 
a więc ile głosów na mnie padnie, to pewna, że wszy­
stkie będą chrześcijańskie! Wody naszej „Przyja­
źni" płyną wartko i nie powstrzymają ich wrzaski 
żydowskie! Pan jesteś pewny wszystkich głosów 
żydowskich i grozisz, że przejśó musisz, j e ś l i  
t a k ,  po c ó ż  w a l c z y s z  p r z e z w i s k a m i  i od ­
b i e r a n i e m  r o b o t n i k o w i  r o z u m u ! ?  Czy 
nie przystałoby panu raczej czekaó spokojnie dnia 
11 marca?. Ja  czekam, czekam cierpliwie i oświad 
czam, że (czy zwycięstwo, czy upadek nasz będzie 
nam podnjetą do tem gorętszej pracy nad doorem 
praw robotników i włościan.

A już zupełnie podłą bronią panie Daszyński, 
jest rozsiewanie świadomych kłamstw przez swo­
ich naganiaczy, którzy Jak słyszę opowiadają, jako­
bym ja miał siedzieó w kryminale. Jak panu nie 
wstyd takiego żydowskiego oszczerstwa?! Jak 
kryminał wygląda — t y b y ś  m n i e  n a j l e p i e j  
s a m  c h y b a  n a u c z y ł ,  choó ci z tego bynaj­
mniej zarzutu nie rebię, skoro powiadasz, żeś tam 
za naszą sprawę siedział. Moim kryminałem to pra­
ca w magazynach i nędzna izba mojej chaty, gdzie 
po robocie zmęczone kości prostuj;!

Wiesz jednak dobrze, że oszczerstwa zwracają 
się tylko przeciw tym, którzy je tworzą. Więc in­
nych szukasz zarzutów, aby mnie utrąció. Najo­
strzejszym z tych zarzutów ma być to, że nie u- 
miem dobrze po niemiecku. Nie umiem przedewszy- 
stkiem kłamać, więc jawnie wyznaję, że naprawdę 
tak dobrze jak p. Daszyński po niemiecku nie ga­
dam. Po naukę jednak do pana nie pójdę i bez 
niego zrozumię o co chodzić będzie w Badzie pań­
stwa. Wiadomo zaś nam wszystkim, że główne za­
jęcia posła polskiego we W iednia są w Kole pol- 
skiem a tam przecież po naszemu się mówi. Poseł 
Jan Potoczek nie jechał do Wiednia odraza skoń­
czonym niemcem — a z czasem lepiej w Izbie mó­
wił i więcej dla nas zrobił, niż niejeden, który le­
piej gadał po niemiecku niż p. Daszyński. Niechże 
pan zresztą będzie przekonany, że nie dla karjery 
i pieniędzy kandyduję na posła, gdyby więc wy­
borcy moi się przekonali, że z powodu nie­
zupełnej znajomości niemieckiej mowy, praca moja 
nie przynosi im pożytku — oddam im mandat, jak 
go z ich rąk wziąłem!

To sam rozumiesz i nie o to ci w gruncie rze­
czy chodzi — ale o to, żeby na wszelki sposób kan­
dydaturę moją utrącić! Ponieważ jednak przytem 
chwytasz się niegodnej broni, dlatego ją piętnuję tak 
jak na to zasługuje. Im bliżej wyborów, tem lepszych 
sztuczek będziesz pewnie używał przyjacielu żvdów 
i wrogu naszej wiary. Ostrzegam też przed Tobą 
najusilniej włościan i robotników, wołając do nich: 
miejcie się na ostrożności! Tu nie chodzi O Gawło- 
wicza, bo na mojem miejscu mógłby równie do­
brze być inny katolicki robotnik — a l e  c h o d z i  
o to, co z w y c i ę ż y ,  c z y  s p r a w a  k a t o l i -  
c k o - l u d o w a ,  c z y  s o c j a l i s t y c z u o - ż y d o -  
w s k a!?

Panu idzie o swoją karjerę, a mnie tyko  o po­
wodzenie uczciwej sprawy. Wiem, że ona nie często

na ś wiecie górę bierze; ale jak Bóg na niebie, 
przyjdzie przecie chwila, kiedy cały lud przekona 
się, ile kłamliwej pizesady jest w obietnicach fał­
szywych proroków i pójdzie za tymi, co nie kusząc 
go podrabianem złotem, wywalczą mu wierząc w 
Boga i kochając Ojczyznę — skromną, ale sprawie- 
dliwą dolę.

Bolnik i robotnik z Dąbia Feliks Gawtowicz.

Poradnik wyborczy.
Nie ma złego, coby na dobre nie wyszło — 

mówi przysłowie. I  tak socjaliści krakowscy wy­
dają na czas przygotowań wyborczych osobną ga­
zetę, zwaną Gazeta wyborcza, w celu natnralnie 
popierania swoich wywrotnych zamysłów i swoich 
kandydatów. Zaraz w pierwszym numerze Gazety 
zamieścilii przeznaczony dla swoich wyznawców po­
radnik wyborczy, a my za przykładem innych pism 
podajemy go i naszym czytelnikom, którzy dobrze 
wiedzą, że sposób Gazety tylko wtedy będzie do­
bry, jeśli się go na dobre nżyje. Wstawiamy 
wszędzie, gdzie było „socjalistyczny", słowo „na­
rodowy i katolicki" i własną ich broń podajemy 
wam czytelnicy, na pobicie socjalistów i wszystkich 
waszych przeciwników. W ten sposób złe wyjdzie 
nam na doore. Poradnik brzmi:

Co robić?
Pierwszy ustęp odnosi się do list wyborczych, 

na których reklamowanie czas już minął, więc 
i ustęp ten opuszczamy. Dalej s to i:

„Dzień i godzina prawyborów, to jest wybo­
ru wyborców przez prawyborców, nie są te same 
we wszystkich gminach, lecz bywają dowolnie o- 
znaczone przez starostów dla każdej gminy z osobna. 
Ogłoszenie dnia i godziny prawyborów, odbywa się 
wyłącznie przez obwieszczenie na urzędzie gmin­
nym; prawy borcy zaś nie otrzymają żadnego oso­
bnego wezwania do głosowania, ani też żadnej o- 
sobnej legitymacji. Mężowie zaufania muszą więc 
w każdej gminie pilnie baczyć na to, kiedy się od­
będą prawybory i starać się o to, by każdy wyborca 
na czas został zawiadomiony o dniu i godzinie 
wyborów. Uważajcie więc bacznie, by przed wa­
mi nie zatajono dnia i godziny prawyborów i sta­
rajcie się o to, by prawyborcy się na czas o nich 
dowiedzieli!

,W e wszystkich okręeach wyborczych piątej 
kurji — z wyjątkiem krakowskiego i lwowskiego — 
wyoory na posła odbywają się pośrednio, to zna­
czy: prawyborcy wybierają wyborców, a ci dopiero 
posła. Na każde 500 mieszkańców (nie zaś na 500 
prawyborców) w gminie przypada jeden wyborca. 
Prawyborcy każdej gminy wybierają więc tylu wy­
borców, ile razy po 500 mieszkańców liczy gmi­
na. Prawybory muszą się naturalnie odbyć przed 
wyborem posła, w połowie lutego, w każdej gminie 
należy więc bezzwłocznie stawiać naszych kandyda­
tów na wyborców. Mężowie zaufania powinni na­
rodowych i katolickich kaadydatów na wyborców 
zaraz wyszukać i ogłosić prawyborcom, tudzież agi­
tować, żeby tychże wybrano przy prawyborach.

„Na wyborców należy wyznaczyć ludzi wypró­
bowanych, godnych zaufania, na których się mo­
żna spuścić, że będą sobie poczytywali za obowią­
zek sumienia i honoru w dnin wyborów oddać swe 
głosy na narodowego i katolickiego kandydata na 
posła. Wszędzie powinni prawyborcy zobowiązać 
wyborców na honor i sumienie, żeby w dniu wy­
boru poszli do głosowania i głosowali na narodo­
wego i katolickiego kandydata na posła.

„Mężowie zaufania! Starajcie się postawić na­
tychmiast godnych zaufania kandydatów na wybor­
ców! Każdy dzień jest nader ważny, bo tylko przez 
gorliwość i  szybkość możemy przezwyciężyć pod­
stęp tkwiący w pośrednich wyborach. Objaśniajcie 
wyborcom, jaką odpowiedzialność wzięli na siebie 
wraz ze swym obowiązkiem, zaprzysięgnijcie ich na 
ich sumienie, że będą przy wyborach na posła gło­
sowali na kandydata narodowego i katolickiego!

„W  krakowskim i lwowskim okręgu wyborczym 
Y-tej knrji, nie ma prawyborców, wszyscy są wy­
borcami i głosują wprost na posła.

„Wybory posłów z Y-tej knrji odbędą się we
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czwartek dnia 11 marca br. Towarzysze! agitujcie 
usilnie, ażeby wyborcy w dniu wyboru posła od­
dawali swe głosy na narodowego i katolickiego 
kandydata! Towarzysze ! Pracujcie niezmordowanie!"

Spodziewać się należy, iż zwolennicy kandydatów 
narodowych i katolickich z tej instrukcji wyborczej 
zechcą i potrafią skorzystać należycie.

Socjalni demokraci i żydzi.
Wiedeń d. 17 lutego.

(List oryginalny Głosu Narodu).

(d) „Prawo wyborcze, powiadają nam, nakłada 
na nas obowiązek wyboru. A zatem spełnijmy nasz 
obov 'ązek! Kto z nas posiada chociażby odrobinę 
poczucia honoru w sobie, kto czuje jeszcze jednę 
kroplę czerwonej ciepłej krwi w swych żyłach, kto 
czuje w sobie jeszcze taką miarę siły moral­
nej, jakiej potrzeba, by w nim krew zawrzała, 
a umysł zapłonął ogniem oburzenia z powodu ty- 
siącznej hańby, jaką mu wymierzają codziennie; 
kto posiada jeszcze dość nerwów, żeby konwulsyj- 
nie zacisnąć pięść wobec bestjalskiej nikczemno- 
ści, jaka go otacza — t e n  n i e c h a j  9 m a r ­
ca (dzień wyboru w 5 kurji w Wiedniu), i d z i e  
do  u r n y  w y b o r c z e j  i o d d a  s w ó j  g ł o s  
k a n d y  d a t o w i  s o c j a l n o - d e m o k r a t y c z n e -  
m u “.

Myślałby kto może, iż tak pisze ks. Stojałow- 
ski w Wieńcu Polski,n, lub Pszczółce — broń Bo­
że ! Słowa powyższe zuajdują się czarno na białem 
w Dr. Blochs Wochenschrift, organie centralnym 
dla zastępstwa interesów żydowstwa na całej kuli 
ziemskiej.

„Uspołecznienie" wszelkiej posiadłości i wytwór­
czości, zniesienie pieniędzy, zniszczenie wszelkiego 
kapitalizmu i — żeby każdy spożywał owoc wła­
snej pracy — oto postulaty programu socjalnej de­
mokracji, które gdyby były ziszczone, dotknęłyby 
najbardziej i najboleśniej żydów, bo żydzi posiada­
ją  dziś bardzo dużo, opanowali wielki przemysł 
i wielki handel, pieniędzmi na giełdach i w ban­
kach łupi dla siebie wszelką obcą pracę i jak wia­
domo są międzynarodowymi trutniami, żywiącymi 
się obcą pracą, bo sami rękoma zgoła nie pra­
cują.

Jeśli więc żydzi — zresztą we wszystkiem tak 
praktyczni i wszystko wyzyskujący materjalnie dla 
siebie, pomimo powyższych punktów programowych 
socjalnej demokracji biorą zapęd taki do popiera­
nia jej przy wyborach, jeśli do tego poparcia z ta­
kim zapałem nawołuje swoich rodaków taki fana­
tyczny żyd, jak rabbi Bloch, to dla każdego czło­
wieka logicznie myślącego musi być jasnem, iż 
żydzi programu socjalno-demokratycznego żadną 
miarą na serjo nie biorą, iż go muszą uważać 
za niewykonalną mrzonkę, a dla tego „czerwo­
ny sztandar" pomimo wszelkiej jego czerwono­
ści — dla swoich Bothschildów, Hirschów, Bleich- 
róderów, Gutmannów i wszyscy tacy którzy prze­
cież są ich bożyszczami jako wcale a wcale nie­
bezpieczny. Pod tym względem są żydzi bardzo sub­
telni.

Tam, gdzie ich fortunom grozi chociażby naj­
lżejszy cień niebezpieczeństwa, krzyczą i zawodzą 
oni w niebogłosy poruszając przeciw wrogom 
ziemie i niebo. Wystarczy wskazać w tym kierun­
ku na posła Schneidera, który jak wiadomo mieści 
w swoim programie konfiskatę żydowskich m ająt­
ków przez państwo, a więc także rodzaj „uspołe­
cznienia" własności. Postulat ten jest właściwie 
więcej tylko osobistem życzeniem posła Schneide­
ra, mimo to przy wzrastającym ruchu antysemic- 

,,kim straszy on niezmiernie żydów, zapiera im nie­
mal dech w piersi. Natomiast socjalno-demokraty- 
czne „uspołecznienie" napawa ich radością i otu­
chą, a fanatyczni rabini zaklinają owszem motłoch 
żydowski, by takie „uspołecznienie" popierał przy 
wyborach w przeświadczeniu, iż takowe będzie 
mrzonką i włosa na głowie żydowskiego miljo- 
nera nie spaczy.

„  Połączenie obszarów  dworskich z gminami.
(ob. numer 34-my „Głosu Narodu“).

Jeszcze nie wszystkie czynności zwierzchności 
gminnej dotąd wymieniliśmy. Pozostaje tak zwany 
p o r u c z o n y z a k r e s  d z i a ł a n i a .  Dział ten obejmuje:

1. O g ł a s z a n i e  u s t a w.  Ten nie wymaga ze 
stmny zwierzchności gminnej żadnego trudu, dlatego 
me ma potrzeby o nim mówić.

2. K o n s k r y p c j a .  Z tego tytułu gmina nie 
może mieć żadnej pretensji do obszaru dworskiego, 
bo tenże sam sporządza konskrypcję dla siebie, gmi­
na zaś dla siebie. Lecz tak obszar dworski jak i 
gmina ma ełuszną pretensję do rządu, bo konskrypcja 
czyni się tylko dla użytku rządowego, a ten nawet 
ogólnych wyników konskrypcji uie ogłasza dla użytku 
gmin i powiatów, to też za tę pracę powinna gmina

brać od rządu wynagrodzenie. Gminy płacą pisarzom 
za sporządzenie konskrypcji od 20—40 złr.; a tę 
kwotą obciążają niepotrzebnie swój budżet gminny.

3. K w a t e r u n e k  wo j s ka .  Tu jest równa 
miarka tak dla dworu jak i gminy.

4. I n n e  s p r a w y  w o j s k o w e .  Należą tu spi­
sy pospolitaków i popisowych, meldunki, donoszenia 
władzom o zaszłej śmierci żołnierza, lub inwalidy. 
Spisów takich ani meldunków obszar dworski nie 
prowadzi, cały ciężar pracy spada na zwierzchności 
gminne, które mają w swoich spisach umieszczać 
także osoby mieszkające na obszarze dworskim. Ko- 
sztownem jest również dla gminy sprawdzenie spisu 
popisowych, które odbywa wójt wraz z pisarzem 
w starostwie lub urzędnik starostwa, zjeżdżający do gmi­
ny. W pierwszym i drugim razie gmina ma dostar­
czyć podwody, a gdy sierżant zjeżdża do gminy, bie­
rze jeszcze dzienne wynagrodzenie. W naszym powie­
cie gmina płaci sierżantowi 2 złr. za taką komisję. 
Czy wydatek ten jest dozwolony, nie przesądzamy, 
choć śmiemy powątpiewać. Sprawy wojskowe dają 
dużo czynności gminom, a przecież wykonują je one 
dla rządu, więc rząd powinien gminy za to wyna­
gradzać.

5. P o d w o d y .  Tu należą w pierwszym rzędzie 
podwody dla wojska, lecz tych nie będziemy szcze­
gółowo omawiać, bo już posłowie sami upominali 
się u rządu o lepsze wynagrodzenie za dostarczanie 
tychże. Ważniejszą dla nas jest sprawa podwód dla 
zwierzchności gminnych w sprawach przedewszyst- 
kiem poruczonego zakusu działania. Wójt musi czę­
sto jeździć o kilka mil do starostwa, a to bardzo 
rzadko w sprawach gminnych lecz wyłącznie w spra­
wach urzędowych. Starostwo odbywa zazwyczaj co 
miesiąc tak zwane sesje wójtów wraz z pisarzami. 
Na tych sesjach poucza ich jak mają sporządzać 
spisy popisowych, jak załatwiać meldunki, jak się 
zachowywać w czasie epidemji, jak sporządzać listy 
wyborcze etc. Starostwa powinny wszystkie takie 
pouczenia załatwiać pisemnie, bo to droga tańsza i 
pewniejsza, lecz władze chcąc oszczędzić sobie pracy 
wzywają naczelników gmin do siebie, a gdy się 
wójt raz lub drugi na taką sesję nie zjawi, okłada 
go starostwo grzywną. Dodajmy do tego odwożenie 
podatków egzekwowanych w gminie, pertraktacje 
w sprawach spadkowych i inne, a widzimy, że pra­
wie co tydzień wójt musi być w mieście powiato- 
wem, w siedzibie sądu i urzędu podatkowego. Bząd 
ma dochody znaczne z egzekucji podatków, z opłaty 
do spadków, powinien za te i inne czynnośoi gminy 
wynagradzać.

6. Już wspomnieliśmy o s p r a w a c h  c y w i l ­
nych,  jak np. pertraktacje spadkowe, do przeprowadze­
nia których naczelnik gminy wraz z dwoma taksa- 
torami zaprzysiężonymi musi jeździć do stolicy sądu 
kilka razy do roku: dlaczegóż to gmina ma ponosić 
stąd wynikłe koszta, kiedy rząd ciągnie etąd zna­
czne dochody.

7. A s p r a w y  p o d a t k o w e .  Gdy kontrybuenci 
nie zapłacą podatków w terminie, przychodzi egzeku­
tor, a ten na miejscu ściągs je wraz z naczelnikiem 
gminy, pisarzem, assesorem, policjantem. Cały ten 
sztab urzęduje czasem dwa lub trzy dni w gminie, 
koszta egzekucyjne zabiera rząd w całości, nadwyżki 
stanowią mu znaczny dochó d, a ty gmino masz wy­
nagrodzić zwierzchność gminną za jej trudy.

8. W y k o n y w a n i e  p o l e c e ń .  Tu należy do­
ręczanie stronom pism urzędowych. Wójt zleca to 
poiicjantowi, który musi biegać po całej wsi, aby 
te pisma każdemu z osobna doręozró. Nie wiemy 
skąd starostwa przyszły do tego przekonania, że gmi­
ny muszą doręczać takie pisma również obszarom 
dworskim ? Wszak obszar dworski ma swoje przeło- 
żeństwo, na jego ręce powinny być pisma wysyłane. 
A jeśli pismo takie nie miłe jest obszarowi dwor­
skiemu, jak upomnienie w razie nie zapłacenia po­
datków, to za doręczenie oberwie sługa gminny je ­
szcze jakie nieprzyjemne przezwisko.

Ponieważ zwierzchności gminne są potulne i oba­
wiają się władz swoich, dlatego te władze wiele 
czynności na nie zwalają, do któryoh nie są obo- 
wiązaue, zwierzchności są przeciążone pracą, więc 
ciągle upominają się radom gminnym o wyższe wy­
nagrodzenia, a te choć są bardzo szozupłe, obciążają 
zanadto budżet gminny. Przytoczymy tu przykład 
z naszei gminy:

Płaoa naczelnika gminy 50 złr.
Płaca pisarze gminnego 50 „
Płaca policjanta 30 „
Podwody dla wóita 35 „
Płaca stróża noonego 30 „
Wydatki kancelaryjne 8 „

Kazem 203 złr.
Pomijamy wydatki inne, niestałe, lub należące 

do majątku gminnego, jak budowa kanceiarji gmin­
nej, opał, światło i t. d. i wyszczególniamy wydatki 
tylko na zwierzebność gminną. Gmina płaci podatków 
stałyoh 620 złr. t. j. ponosi z tego tytyłu 33%  do­
datków do podatków stałych. Do tych wszystkich 
wydatków z wyjątkiem płacy na stróża nocnego po­
winien przyczyniać się tak rząd jak i dwór. Zwierzch­

ności gminne mają daleko więcej czynności w spra­
wach poruczonego zakresu działania, niż własnego, 
to też śmiało żądać nam wypada, aby przynajmniej 
w połowie przyczyniał się do pokrycia tych wyda­
tków, lecz z góry jesteśmy przekonani, że rząd na 
to nigdy się nie zgodzi. Już najwyższe spodziewane 
wynagrodzenie może wynosić 10%  od podatków sta­
łych. Gdybyśmy to uzyskali to, wypadłaby kwota do 
rozdzielenia na obszar dworski i gminę 111 złr. (po­
trąciwszy 30 złr. na stróża nocnego i 52 złr. od 
rządu) Gmina opłaca podatków stałych 620 złr., ob­
szar dworski zaś 300 złr., czyli razem 940 złr., stąd 
wspólne dodatki gminne wynosiłyby nie całe 12% . 
A jeźli rząd na to odpowie, nie mamy pokrycia na 
takie wynagrodzenie zwierzchności gminnych, na to 
potrzeba przynajmniej 6 miljonów rocznie, to czyż nie 
słuszną i sprawiedliwą jest rzeczą, aby takie wspól­
ne wydatki dźwigało do czasu całe społeczeństwo? 
Na to nie ma na razie innej rady, jak w c i e l e n i e  
o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  do gmi n .

Jeszcze o zdrowiu ludu.
W Nrze 28 Głosu Narodu z 5 lutego b. r. 

znajdował się pod napisem: „Dla zdrowia ludu" 
bardzo poczciwie napisany artykuł. W ważnej tej 
sprav ie chciałbym i ja  parę słów skreślić. I  tak 
najpierw co się tyczy lekarzy, to według zdania 
mego wiele jeszcze wody upłynie, zanim lud bę­
dzie ich do domów wzywał. Stoi temu na prze­
szkodzie po największej części ubóstwo ludu. Po­
słać po lekarza fury, dać mn stosowne honorarjum, 
zapłacić leki, przedstawia to wydatek dla wieśniaka 
jakie 6, 7 do 8 złr. Jest to wydatek zbyt duży. 
Potrzebaby posiać raz, drugi, trzeci, a to nad siły 
wieśniaka.

Przytem prawdę powiedziawszy lud nieraz żąda 
cudów od lekarza. Niech chory zażyje lekarstwo, 
niech nie widzi natychmiast skutków tegoż, już 
dalszych dawek nie przyjmuje. Że jednak lud sam 
chętnie się udaje do lekarza, jeśli ten zadawaluia 
się małem honorarjum. na to najlepszy dowód 
w naszych stronach. Lekarz w Korczynie miewał 
dzień w dzień po kilkadziesiąt pacjentów, sława 
jego rozniosła się szeroko, a powodem tego było 
przyjęcie choćby najmniejszego honorarjnm, a czę­
stokroć leczenie za darmo; przy tern lekarz ten 
traktował bardzo serdecznie swoich pacjentów. Gdy­
by lekarze przyjeżdżali do chorych do domów tak 
zupełnie bezinteresownie jak kapłani, o każdej do­
bie, wtedy lud wzywałby ich chętnie. Ale ponie­
waż i lekarz żyć musi i takiej ofiarności od leka­
rza nikt wymagać nie może, a z drugiej strony 
kraj za biedny jest, aby można było ustanowić le­
karzy parafjalnych, którychby kraj wynagradzał i 
którzyby obowiązaoi byli zupełnie zadarmo udawać 
się do chorych, więc, jak wyżej powiedziałem, wiele 
jeszcze wody upłynie, zanim lud wzywać będzie le­
karzy do swoich chorych do domów.

Druga sprawa podniesiona w owym artykule, to 
sprawa wiejskich akuszerek. Tutaj o wiele łatwiej 
dałoby się wszystko przeprowadzić. Że zaś konie­
cznie potrzeba tutaj rychłej pomocy, to każdy, kto 
się z ludem częściej styka, jest o tern jak najsil­
niej przekonany, Piszący zna taki wypadek, że 
w jednej wsi przez nieostrożność miejskiej akuszer­
ki i w przeciągu jednego miesiąca 6 czy 7 mło­
dych, silnych niewiast zeszło z tego świata.

Innym razem w innej miejscowości coś w 4 
czy 5 dni, wekutek niewłaściwego Dostępowania 
wiejskiej akuszerki nastąpiło zakażenie krwi; chora 
straciła natychmiast mowę i przytomność i po 6 
dniach umarła. W innym wypadku chora przez 
akuszerkę nabawiła się straszliwego krwotoku. 
Dzięki silnej konstytucji, pomocy lekarskiej i mło­
dości, chora została wprawdzie przy życiu, ale po­
została bardzo przykra pamiątka, bo kobieta nie 
może mówić.

Cóż więc czynić! ? Czy zabronić zupełnie funk- 
cyj akuszerkom wiejskim ? Tak czynić, znaczyłoby 
pozbawić wszelkiej pomocy biedne wiejskie kobiety.
0  akuszerce z miasta ani mówić nie ma co. Naj­
pierw taka, jak lud mówi, ,.pani“, kosztowałaby 
wieśniaka co najmniej 10 złr. a może i więcej, 
podczas gdy wiejska akuszerka za cały swój trud, 
za tygodniowe, a czasem i dłuższe przebywanie u 
chorej, za zaniesienie dziecka do chrztu często pie­
chotą, otrzymuje 1 złr.; to, co jej kumowie ofiaru­
ją. Przytem wiejska kobieta lękałaby się takiej 
miastowej pani, wstydziłaby się i swego ubóstwa
1 pewnego nieporządku w chacie. Więc nakazywać, 
aby miejskie egzaminowane akuszerki obsługiwały 
wiejskie kobiety, znaczy tyle, co pozbawić wie­
śniaczek wszelkiej pomocy w chwili tak ważnej, 
decydującej o zdrowiu i życiu matki i dziecięcia. 
Cóż więc czynić należy? Oto 3tarać się o to, aby 
co rycblei wszedł w żyeie wniosek posła Sty- 
ły o zmianę ustawy z dnia 2 lutego 1892 1. 17 
dz. u. kr. w tym duchu, by obowiązek utrzymy­
wania akuszerek okręgowych został zniesiony, a 
natomiast, by utworzono fundusz na stypendja dla
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Myślicie może, że doznałem uczucia najwyższe­
go szczęścia ujrzawszy tę, którą kochałem? Wcale 
nie. Serce mi biło jak młotem i czułem jafcąś trwo­
gę nieokreśloną. Jakiegoż doznam przyjęcia? Czy 
Klelja, zaskoczona naszem niespodzianem spotka­
niem przy pożarze, miała czas zastanowić się i roz­
ważyć wszystkie przeszkody rozdzielające nasze ro­
dziny? Czy mnie powita jako przyjaciela, czy jako 
wroga ?

Na szczęście obecność proboszcza położyła kres 
mojemu zakłopotaniu Poczciwy starzec wyciągnął 
do mnie ramiona i rzekł wesoło:

— W sam czas przybywasz, panie de Fene- 
strange; Klelja otrzymała pomyślne wiadomości.

Na te słowa zwróciłem się do niej i ukłoni­
łem się ceremonialnie, tak jak gdybym ją widział 
po raz pierwszy. Podała mi rękę i rzekła:

— Te wiadomości nie będą może zajmujące dla 
pana de Fenestrange.

— Obywatela Fenestrange — rzekłem z uśmie­
chem.

— Niech i tak będzie, dla obywatela Fene­
strange. Jest to list od mojego brata Tyberjusza 
Gracha, który odebrałam dziś rano. Pisze z obozu 
pod Saorgio.

— Obywatelko — odezwałem się — wszystko 
co ciebie zajmuje...

— A więc — przerwał proboszcz — ponieważ 
przyjaciele przyjaciół są przyjaciółmi, czytaj dalej 
moje dziecię

— Oto ten list, który na pamiątkę zachowa­
łem wraz z kilkoma innemi i z którym nigdy się 
nie rozstanę. Jest to wspomnienie najszczęśliwszych 
chwil mojego życia.

Brianęon, 15 frimaire, roku II Rzeczy­
pospolitej francuskiej, jednej i niepo­
dzielnej.

„Droga siostro!
„Piszę do ciebie ze szpitala, do którego się do­

stałem dziś rano. Ale nie lękaj się o mnie. To ty l­
ko kula w nodze, którą mnie poczęstowano trzy 
dni temu, podczas obserwowania przez lunetę po­
zycji piemonckiej. Kula weszła i wyszła, nie zro­
biwszy nic złego, oprócz dziury w ciele. Za dzie­
sięć dni będę mógł chodzić.

„Nudzimy się tutaj. Między nami a nieprzyja­
cielem wznosi się mur niezmiernej wysokości — 
łańcuch Alp. Próbowaliśmy — szczególnie ja — 
zajrzeć przez wierzch tego muru i widzisz,, zapłaci­
łem za to.

„Co najgorsza, nie mamy ani wina, ani mięsa, 
ani lekarstw, ani butów; ambulans oddalony o pię­
tnaście mil od obozu, a nieprzyjaciel, dobrze zao­
patrzony we wszystko, broniony jest nadto jeszcze 
przez śniegi. Dać się zabić, to nie sztuka; ale dać 
się zamrozić? Najodważniejsi nie lubią myśleć
0 tem.

„Co się mnie tyczy, żyłem długo o jednej pa­
rze butów, którą mi odstąpił nawpół dobrowolnie, 
nawpół przemocą, jeden arystokrata w Marsylji, 
w zamian za asygnatę na 800 liwrów; ale w koń­
cu podeszwy się zdarły, cholewy także nic nie war­
te, jestem więc zmuszony obywać się parą sabo- 
tów, wypchanych słomą, co w miesiącu „frimaire*
1 pod tym stopniem szerokości geograficznej, spra­
wia mi ciągłe zimno, od rana do wieczora.

„Jednakże jesteśmy pełni nadziei. Żołnierze 
francuscy nie mogą tracić czasu na przyszywanie 
podeszew do butów za Alpami, podczas gdy ich ko­
ledzy spacerują sobie po Belgii i Niemczech. Niech 
nam dadzą wodza, a zobaczysz, jak prędko pójdzie­
my do Medjolanu, a potem do Wiednia".

Nr. 40

włościanek (ja dodałbym i małomieszczanek), któ- 
reby chciały się oddawać temu zawodowi. Niechby 
było utworzonych n. p. takich dziesięć stypendjów, 
to co rok wychodziłoby 10 niewiast poduczonych, 
jak mają się obchodzić z choremi kobietami. Aku- 
Bzerki te osiadałyby w swych rodzinnych wioskach, 
byłyby skromne w swych wymaganiach, jak do­
tychczas, a wieśniaczki chętnie wzywałyby ich po­
mocy. Byleby tylko te kursy nie trwały zbyt dłu­
go, byleby nie chciano robić tych kobiet zbyt mą- 
dremi. Nauczyć rzeczy najpotrzebniejszych w spo­
sób praktyczny, zaszczepić w ich serca miłość ku 
cierpiącym, dać im poznać ważność icb pomocy i 
ze względu na dzieci i ze względu na matki, a 
sprawa będzie załatwiona. W  interesie dobra ogó 
łu ludności naszych wiosek i małych miasteczek 
życzyć sobie należy, aby komisja administracyjna, 
do której wniosek p. Styły odesłany został, jak 
najrychlej wynik swych narad Sejmowi przedłożyła, 
a Sejm po myśli wniosku ustawę uchwalił.

Z KRAJU.
Babice kolo Chrzanotca w lutym.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Poświęcenie Kółka rolniczego. — Ks. Żaba. — Pogadanki.

Żydowskie wysiłki.

(Od włościan otrzymujemy następującą korespon­
dencję. Dla utrzymania właściwego jej oharakteru, 
stylu nie zmieniamy) : Bóg zesłał nam nieustraszonego 
a pracowitego kapłana ks. wikarego, J. Żabę, który 
ożywił zamarłe naBze Kółko rolnicze i pomimo za­
wziętej nienawiści żydów, ku powszechnej radości 
całej parafji, jesteśmy ju t prawie wybawieni z nie­
woli wyzysku naszych pejsatych bliźnich; oto wła­
śnie dnia 2 lutego b. r. w dzień Matki Boskiej Gro­
mnicznej, po samie wśród bicia dzwonów, wyruszyła 
cała parafja w procesji z kościoła wśród śpiewu pie­
śni do Matki Boskiej, prowadzona przez naszyoh czci­
godnych kapłanów: ks. kanonika Papuzińskiego i ks. 
wikarego Żabę do wynajętego domu dla Kółka rol­
niczego, aby go uroczyście poświęcić. Dom ten dzier­
żawił przedtem żyd Lewek Rosenbaum, miał tam 
swój zyskowny handel, lecz ks. wikary, korzystając 
z kończącego się żydowi terminu najmu, przy usil­
nych staraniach dom ten wynajął od parafjunki, a 
żyda sądownie wyrugował, nie bojąc się jego pogró­
żek i zawiśoi a po poświęceniu sklep katolicki Kółka 
rolniozego dnia 2 lutego otworzył. Na zewnętrznej 
śoianie domu tego umieścił krzyż Zbawiciela. Łzy 
radośei cisnęły się do oczu, gdy ks. wikary J. Żaba 
ciepłemi słowy, jak zawsze i pełnemi zachęty prze­
mówił do serca ludu, potrącił o trudności, z ja- 
kiemi trzeba mu było walczyć, chcąo to piękne dzieło 
do skutku doprowadzić.

Przejął nas ks. katecheta J. Żaba błogą nadzieją, 
że po wioskach tutejszej parafji pomoże nam pozakła­
dać Kółka rolnicze i filijalne sklepiki katolickie a 
wcale nie wątpimy, że mu się to uda uczynić, je­
żeli wśród nas go pozostawi Najdostojniejszy Aroy- 
pasterz, to żydki nas przestaną wyzyskiwać i nie 
mają tu pola do działania; czują oni to już dzisiaj 
dobrze. Żydzi przy pomocy paru swoich z tej parafji 
przyjaciół opisali fałszywie ks. wikarego w nadziei, 
że go stąd wezmą, a oni uduszą wtedy sklep katol. 
i Kółko, potem śmiać się będą z głupioh gojów i po 
staremu wyzyskiwać; ale przeoie żjdy księży nie mo 
gą przenosić — oj 1 gniewają się żydki, że ks. Żaba 
odwodzi lud od pijaństwa, zakazuje weBel i muzyk 
odbywać po karczmach, radziby się go pozbyć; lud 
tłumnie się wypisuje od gorzałki, żjdki lamentują. 
Sprowadzili oni miodek czyli okowitę ocukrowaną, 
ale nie mają odbytu, bo ks. wikary zaraz ostrzegł, 
a ludziska go słuchają.

Niezmordowany w pracy nasz ksiądz wikary, 
w niedzielę po nieszporaoh pomimo zmęczenia po 
pracy w kośoiele, zgromadza nas w czytelni, tam do 
3 godzin nad nami pracuje, wspiera biednych, jak to 
było teraz na kolędzie, szanują go wszyscy a dzia­
twa bardzo kocha.

W powadzeniu sklepu jest mistrzem, z nami je­
ździł po towary, znoaił trud, niewygody podróży, u- 
porządkował nam cały sklep 1-go lutego a tak był 
zajęty, że cały dzień nic nie miał w ustach, mówiąc, 
że pości, aby nam Bóg w handlu błogosławił i czu­
jemy tę opiekę Bożą w rozpoczętym interesie handlo­
wym a ks. wikary rozradowany często przybywa do 
sklepu, pomaga, zachęca, doradza i wszystkiem kie­
ru je; więcej takich opiekunów ludu, to jego dola 
znacznie by się zmniejszyła, żydki mniejby nas wy­
zyskiwali i oszukiwali, bo oni są przyczyną nędzy 
w  Galicji.

Działanie ks. wikarego naszego widoczne także 
w kościele, w listopadzie ze składek centowych jakie 
uzbierał, są sprawione piękne kolorowe latarki pro- 
oesyjne; z dalszych takioh składek po kościele zbie­
rany oh w czasie świąt przywiózł ks. Zaba 6 bardzo 
pięknych bronzowych lichtarzy na wielki ołtarz i wie- 
ozną lampę za 300 złr. ozem się bardzo ozdobił ko­
ściół a już 135 złr. upłacono; dalej datki ludzie dają, 
nawet ka. wikary dał 11 złr. aby zachęcić do da-

__________z J Ł O S  N A R O D U *  ________

tków; da Pan Bóg wnet tu zobaczymy sztandar bra­
ctwa wstrzemięźliwości i Kółek rolniczych.

Za wiele nam żydowskiej zuchwałości, bona to o 
ozem czytamy w Glosie Narodu o żydach, tutaj 
mamy wiele dowodów; gdy nasz ks. wikary zaczął 
pracować nad założeniem sklepu, żydzi pod okna się 
zakradeli podsłyszeć, co omawiamy; głosili, że ten 
nie będzie żył, który sklep założy, gdy ksiądz do 
skutku zamiary doprowadził, pieniędzy nieco zebrał 
a resztę pożyczono, fałszywą skargą chcieli w spółce 
ze swoimi przyjaciółmi doprowadzić do tego, by go 
od nas wzięto, dopytywali się kiedy wyjedzie; gdy 
sklep katol. otwarliśmy plakatami zapraszali do swych 
kramów; a żyd trafikant, niech o tem dowiedzą się 
władze skarbowe, a mamy św adków na to, nie chciał 
tabaczki ani cygar sprzedać potrzebującym, wypę­
dzając do Kółka, dlatego, że jeszcze trafiki nie ma­
my; u nas żydem uohodzi bezkarnie wiele wybryków; 
jak to długo potrwa?

Członkowie Rólka rolniczego w Babicach kolo 
Chrzanowa.

Stanisław dolny, d. 12 lutego.
(L itt oryginalny Głosu Narodu).

Nowe Kółko rolnicze.
Z Wadowickiego piszą do nas włościanie: Niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dnia 28 grudnia 
1896 r. zawiązało się Kółko rolnicze w gminie Sta­
nisław dolny powiat Wadowice i zebrani wybrali za­
rząd, do którego weszli: Jan Ryohlik przewodniczący, 
Andrzej Ryłko zastępoa, Piotr Pacułt sekretarz, wy­
działowi ; Jan Opyrohał i Andrzej Opyrchał. Powyż 
wybrani nie mogli się pogodzić dla braku oświaty 
i zdawało się, że już po Kółku, ale że znalazło się 
paru z powyższego zarządu i udali się |z prośbą do 
ks. Wojcieoha Janasa, proboszcza w Zebrzydowicach, 
jako swego ukochanego duszpasterza o poradę, któ­
ry jako gorliwy kapłan, dbający o dobro swoich 
parafjan, przychylił się do żądania proszących i wy­
znaczył dzień 12 lutego 1897 r. w którym to dniu 
za przybraniem dra ks. Pawła Ryłko jako rodaka 
naszej wioski i życzliwego nam radą jak najlepszą 
przybyli do Jana Opyrohała wójta, na których zebra­
ni oczekiwali z prośbą ażeby przewielebny i nam 
ukochany ks. Wojeieh Janas przyjąć raczył obowią­
zki przewodnicząoego powyż nadmienionego Kółka.

Pomimo dużej odległości, bo około 2 kilometrów 
drogi i to jeszcze bardzo lichej i miejsca nieprzystę­
pnego, nie szozędząc swej fatygi przyjął obowiązek 
przewodniczącego i zarządził nowy wybór powołanego 
Kółka, do którego weszli w zarząd: ks. Wojciech 
Janas proboszcz z Zebrzydowic, przewodniczący Jan 
Opyrohał, wójt. zastępca Piotr Pacułt sekretarz; wy­
działowi : Andrzej Ryłko i Jan Rychlik. Poczem u- 
ehwaloiio wpisowe jednorazowe po 25 ct. i na te ce­
le nasz ksiądz Wojciech ofiarował 20 złr. a zaś ks. 
katecheta Wojciech Parcia, również nam ukoohauy 
duszpasterz ofiarował w kwocie 10 złr., ks. dr Pa­
weł Ryłko jako nasz koohany rodak kwotę 5 zh., 
a zaś od zebranych członków 28 złr.

Gmina Stanisław dolny wielce się szozyci, ze 
w pomienionym dniu spotkało ją szozęśoie, że zamie­
rzone Towarzystwo pod zarządem ukochanego swego 
proboszcza rozwijać się będzie i że w krótkim czasie 
sklepik chrześcijański zaprowadzonym zostanie, gdyż 
na teraz istnieje trzech innowierców którzy dotąd lu­
dność tutejszą wyzyskują. Pioir Pacułt, sekretarz, Jan 
Sarapata, Jan Opyrohał wójt składają publiczne po­
dziękowanie pomienionym księżom osobiście i od ca­
łego ogółu staropolskie i chrześcijańskie „Bóg za­
płać" ! Za trudy kapłańskie i życzą, aby im Bóg 
przedłużył najdłuższego życia, aby mogli swemi siła­
mi nas nadal wspierać.
Piotr Pacułt, Ja n  Sarapata, Jan  Opyrchał.

AWANTURNIK.
POWIEŚĆ

(16) przez

Alfreda Assolant.

[Dalszy ciąg].

IX.

Przez kilka dni moja matka miała, albo uda­
wała, że ma tyle zajęć i kłopotów, a kasztan tak 
silnie kulał, iż nie mogłem myśleć o odwiedzeniu 
proboszcza Latounióre.

Byłem jak na uwięzi, lecz milczałem, a matka, 
która doskonale zgadywała powód mojego rozdraż­
nienia i niecierpliwości, znajdowała przyjemność i 
rozrywkę w moich męczarniach, gra to niebezpie­
czna. Nareszcie kasztan wyzdrowiał; dosiadłem go 
i galopem popędziłem do Neurille.

Proboszcz Lautonióre siedział jak zwykle przy 
oknie; a obok niego Klelja Czytała jakiś list, któ­
ry położyła spostrzegłszy mnie we drzwiach.

X.

— Bodajto młodość! Nie wątpi o niczem — 
odezwał się proboszcz, przerywając czytanie.

— Słuchaj dalej — odpowiedziała Klalja.
„Ale dajmy już pokój moim czynom dokonanym

i niedokonanym jeszcze. Droga siostro, donieś mi
00 o rodzinie. Co robi ojciec? Co ty porabiasz? 
Słyszałem, że w kraju nie bardzo bezpiecznie, że 
bandy rozbójników, które usyły wytępienia w Wan- 
dei, rozproszyły się po departamentach środkowych
1 niosą wszędzie rabunek i pożogę. Ta myśl prze­
strasza mnie. O Boże! Czyż mamy zostawić na ła­
sce wrogów wewnętrznych wszystko co kochamy, 
podczas gdy sami oddajemy życie za Francję?

„Drega siostro, czy ojcu nic nie zagraża? Ty 
sama, czy lękasz się o siebie?"

Biedny Tyberyusz Grachus! przeczuwał przy­
szłość ! Pomijam koniec listu, który • odnosił się 
tylko do spraw domowych. Po przeczytaniu, Klalja , 
odniosła się i pożegnała proboszcza. , -

— Dowidzenia, stary mój przyjacielu — rze­
kła — powrócę w „quatridi“.

(„Quatridi“ oznaczało, jak wiecie, czwarty dzień 
dekady rewolucyjnej, ustanowionej zamiast siedmio- 
wego tygodnia,)

(Ciąg dalszy nastąpi)
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K R O N I KA.
Kraków dnia 19 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś w piątek Konrada, 
wyznawcy i Mansweta biskupa; jutro Leona papieża i Ze- 
nobiusza, męczennika; pojutrze Eleonory, panny.

K u p u jc ie  t y ł k u  u ch ra eic iju u l

Wielkie sprzeniewierzenie.
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej należało 

do tych jedynych w swoim rodzaju osobliwości kra- 
kuwskioh, któTwaai miasto nasze różni się od cywili­
zowanej Europy. Wiadomo było, że pan prezydent 
miał rzuoić ,,pełne światło" na skandaliczną sprawę 
sprzeniewierzenia, miał nam wytłómaczyć jak do tego 
przyjść mogło, miał nas przekonać, że najsumienniej­
sza i najpilniejsza baczność powołanych czynników 
nie zdołała zapobiedz nieszczęściu; jeżeli zaś poza 
aresztowanym, spada na kogokolwiek innego wina 
katastrofy, to jest jeżeli brak nadzoru i kontroli u- 
łatwiał nadużycia i dostarczał do nich kuszącej spo­
sobności, miał p. prezydent — spodziewaliśmy się 
przynajmniej tego wszyscy — bez wahania wskazać, 
w czem leży źródło złego, jakie były w tym kierunku 
niedostatki i braki i co trzeba zarządzić, aby w czu­
waniu nad pieniędzmi miejskiemi porządek przywró­
cić. Sam fakt sprzeniewierzenia był nieszczęściem dla 
miasta bardzo dotkhwem, ale nie w niem leży punkt 
oiężkośei całej sprawy; leży on w sposobie, w jaki 
tego sprzeniewierzenia dokonano. I całkowitego świa­
tła na tę stronę ttgo ponurego wypadku ma prawo 
domagać się ogół ludności naszego miasta, w pierw­
szym względzie interesowany, ponieważ tu o jego pie­
niądze idzie. Tym, którym powierzono szafarstwo te- 
mi pieniędzmi, nie wolno ani chwili ociągać się ze 
spełnieniem obowiązku całkowitego publicznego zdania 
sprawy.

To też publiczność wypełniła po brzegi całą ga- 
lerję, wśród głębokiej ciszy i poważnego spokoju o- 
czekując otwarcia posiedzenia, wyjaśnień prezydenta 
miasta i dyskusji, któraby zawierała tych wyjaśnień 
krytykę i wyciągnęła z nich ostateczne wnioski. Pu­
bliczność narażona była na długie czekanie; bo oto 
hr. Andrzej Potocki zwołał wszystkich radców na po­
ufną naradę do sąsiedniej sali, gdzie przez pół go­
dziny naradzano się podobno nad tern, czy posiedze­
nie ma być jawne, czy... t a j n e ! !  Skoro wiadomość
0 tem dostała się do publiczności, po prostu nie chcia­
no temu wierzyć. Uważano to za rzecz niemożliwą
1 godności miasta ubliżającą, aby pogłoska taka mo­
gła mieć jakiekolwiek prawdopodobieństwo.

Nareszcie posiedzenie się zaczyna. Rzadki kom­
plet radców zajmuje krzesła. Prezydent Priedlein 
wstępoje na trybunę i przemawia mniej więcej jak 
następuje: „Poczuwam się do obowiązku zawiadomić 
panów o wypadku, skutkiem którego miasto poniosło 
znaczną stratę. W poniedziałek około dziesiątej zrana 
główny kasjer Kłosowski wyszedł z biura pod bła­
hym pozorem i do godziny 172 n*e powrócił. Urzę­
dnicy, którzy nie mogli wyjść z biura, bo kasa była 
otwarta, zawiadomili mnie o tem. Poszedłem natych­
miast do biura i tam sprawdziliśmy, że brak było 
kwoty 6095 złr. 89 ct., która tam w gotówce po­
winna się była znajdować. Wobec tego o godzinie 2 
dałem znać policji i bezzwłocznie zawiadomiłem straż 
akcyzową, aby czuwała nad rogatkami i nie pozwo­
liła zbiegłemu kasjerowi ujść z miasta. O godz. 11 
w nooy kasjer znaleziony został w hotelu MetropoIe(?). 
Nazajutrz rano przystąpiliśmy do skontra kasy, które 
aż do tej chwili trwało i z wyjątkiem drobnych i o- 
bojętnych szczegółów jest już prawie skończone. Brak 
mianowicie jeszcze rewizji depozytów przeehodowych 
oraz zestawienia książeczek Kasy oszczędności z księ­
gami miejskiemi bo to wymaga dłuższego czasu. 
Wynik skontra wykazał, że z książeczki zawiera- 
jąctj fuudusz are. Rudolfa, brakuje 12.000 złr.; z ktią- 
żeczki zawierającej fundusz miejski 4 600 złr.; z ksią­
żeczki zawierającej fundusz emerytalny 35 000 złr. 
Natomiast z własnej kieszeni, to jest zapewne nie z 
własnej kieszeni, ale ze sprzeniewierzonych pieniędzy 
zwrócił kasjer jako procent od wziętej sumy 3.325 
złr. 40 ct. Również nazajutrz po zniknięciu kasjera 
otrzymałem od p. radcy Stryjeńskiego kwotę 4.800 
złr. Kwota ta była przesłana przez kasjera po opu­
szczeniu biura w zwykłym liśoie jako „rachunki" do 
binra p. Stryjeńskiego, dla urzędnika w tem biurze 
pracującego, a pozostającego w związkach rodzinnych 
i  kasjerem; żadnego wyjaśnienia nie było. Po chara­
kterze pisma poznano tylko, że pieniądze od Kłosow­
skiego pochodzą i w tej chwili zwrócono je miastu. 
Tak więc strata wynosi ogółem 49.570 złr. 61 Ct.; 
kwota ta przy dalszetn skontrze może jeszcze wzróść, 
ale prawdopodobnie się zmniejszy.

Muszę nadmienić, że we wtorek przychodzili do 
mnie panowie z redakcji po informację ; przypuszcza­
jąc wtedy, że kwota sprzeniewierzona jest niewielka, 
i pragnąc w interesie rodziny przeciwdziałać ewen­
tualnym przesadnym pogłoskom, oświadczyłem im, że 
Kłosowski miasta nie opuszczał wcale i że szkontro 
jest dopiero w toku. Z tem samem oświadczeniem 
do wszystkich pism wysłałem sekretarza Magistratu.

Kwota niestety okazała się zbyt duża. Nadto niech 
mi będzie wolno oświadczyć, że dowiaduję się, iż 
wielu ludzi inteligentnych wiedziało na długi czas 
przed katastrofą o wielu okolicznościach, które gdy­
by mnie były znane, może przyczyniłyby się do ogra­
niczenia nieszczęścia. Ubolewam, te ci ludzie mieli 
tak mało przywiązania do miasta, że nie uważali za 
stosowne mnie o tem zawiadomić". Ostatnie słowa 
wypowiedział p. prezydent wśród silnego wzruszenia. 
A potem... potem oświadczył prezydent: „Dla zała­
twienia jeszcze p e w n y c h  f o r m a l n o ś c i ,  jeżeli się 
panowie zgadzają, zarządzę posiedzenie tajne". Trzy 
ozy czt-ry głosy odzywają się nieśmiało: „Zgadzamy 
się." Prezydent wzywa osłupiałą pnbliezność do opu­
szczenia sali.

I  nic — i ani słowa wyjaśnienia o tem, w jaki 
sposób sprzeniewierzenie dokonano, ani słowa o tem, 
na kogo poza Kłosowskim pada wina i kto ponosi 
odpowiedzialność! Gdyby nie silne wzruszenie, w ja­
kiem znajdował się prezydent, możnaby myśleć, że 
to chyba niewczesny żart z opinji; przecież t a k i c h  
spraw w te a  sposób się nie załatwia! Miasto jest 
właścicielem skradzionych pieniędzy, zarząd miejski 
tylko ich szafarzem; i oto szafarz powiada właści­
cielowi: „Skradziono ci pięćdziesiąt tysięcy twoich 
pieniędzy, ale co ci do tego w jaki spusób je skra­
dziono; to już nasza tajemnica; choćby nawet to by­
ła  prawda, że pieniądze nie były strzeżone, to i tak 
wskutek tej wiadomości, nie wrócą ci się te pienią­
dze!" Wistoeie nie wrócą się, ale przynajmniej oka­
że się, ze służba była niedbała i karygodna! Zape­
wne że i tak w sali sądon ej prawda będzie musiała 
wyjść na wierzch, ale czy nie godniej i przyzwoiciej 
byłoby uprzedzić sędziego śledczego i bez wahania i 
bez bojaźoi palce położyć na rany. Rozdrażnienie i 
oburzenie wczorajszej publiczności objawiające się 
głośnemi uwagami było miarą niezadowolenia ogółu 
z tego, że się zakrywa to, co powinno być jak naj­
jawniej wyświetlone w interesie honoru miasta.

JE. p. Madeyski 17 bm. po południu przybył 
do Krakowa, a wieczorem odjechał do Wiednia.

Pomnik Kościuszki. W żywotnej i drogiej sercu 
naszemu sprawie pomnika Kościuszki odbieramy na­
stępujące pismo z sandeokiego: „Żałuję moono nie 
mogąc opisać należycie uczucia jakie ogarnęło mie­
szkańców naszej wsi, po odczytaniu odezwy wydziału 
Towarzystwa imienia Tadeusza Kościuszki, tego nie­
śmiertelnej pamięoi wodza naszego w sukmanie I

Gotowi jesteśmy całą duszą nieść ofiary — we­
dług możności — na pomnik dla ukochanego boha­
tera, bo pamięć o nim nie wygasa w sercach na­
szych! Bo czyż można zapomnieć o tym, który pier­
wszy wyciągnął do nas dłoń bratnią, którego myślą 
przewodnią było uszlaohcenie polskiego chłopa, po­
stawienie go na równi z innymi obywatelami rozszar­
panej już Rzeczypospolitej, podanie mu do ręki broni 
by wystąpił też w obronie ukoohanej Matki Ojczyzny 
wspólnej nam wszystkim. Każdy zakątek ziemi naszej 
posiadać powinien pamiątkę widoczną po tym wiel­
kim naczelniku, by dzieci, wnuczki i prawnuki nasze 
nie zapomniały o tem uosobieniu wiary, miłości Bo­
ga i Ojczyzny, cnoty, prawości i gorącej miłości bli­
źniego. Błogosławiony kraj, który wydaje takich mę­
żów, błogosławione matki rodzące takich synów, bło­
gosławiony dzień, w którym taki prawy syn Ojozy- 
zny przychodzi na świat! Stokroć błogosławiony! Nie 
wątpimy, że każdy, który poczuwa się Polakiem, ka­
żdy, któremu drogą jest pamięć nieśmiertelnego Ta­
deusza Kościuszki, chętnie złoży grosz na pomnik 
dla niego.

Ale panowie moi serdeczni, jedno dajcie sobie 
przedtem powiedzieć, a przedewszystkiem darujcie 
prostemu chłopu, że co ma w ser.u, to na ustach.

1-sze. Pamiętajcie, że nieśmiertelny bohater Racła­
wicki, cenił, bo kochał Bartosza Głowaokiego i Świ- 
stackiego, chłopów, co czapkami zakrywali panewki 
armat moskiewskich pod Racławicami, chłopów, któ­
rzy zabrawszy działa, własnemi je rękami do Kościu 
szki przywlekli! Pamiętajcie o nich, bo prochy uko­
chanego naszego wodza poruszyłyby się w trumnie, 
gdyby obok siebie tych dwóch ludzi nie widział, 
tych dwóch chłopów, którym bohaterstwa nie można 
przecie odmówić, a o k t ó r y c h  n i e s t e t y  b a r d z o  
m a ł o  s i ę  dz i ś  p a m i ę t a .

2-gie. Popatrzcie serdeczni panowie na tę budę 
obskurną stojącą na Rynku naszego ukochanego pod­
wawelskiego grodu i nie dopuście broń Boże, aby za 
grosz nasz krwawo zapracowany, a z całej duszy na 
ofiarę piękną przeznaczony, stanęła zamiast pomnika 
„taka sama druga buda" w mieście gdzie nieśmier­
telny naczelnik narodowi składał przysięgę!

Rozpoczynajcie w Imię Boże to uczciwie pomyśla­
ne dzieło, któremu jesteśmy pewni, że Bóg pobłogo­
sławi a czego wam serdeczni panowie i sobie szcze­
rze życzymy. Chłop z pod N. Sącza.
* Sekcja I ekonomiczna Rady miejskiej na posie­

dzeniu w dniu 17 bm. przez załatwienie sporej wią­
zanki spraw drobniejszych, wybrała komisję z 6 
członków, złożoną z panów prof. Domańskiego (prze­
wodniczący), Stryjeńskiego , Biborskiego , Knausa i 
Kwiatkowskiego, do rozpatrzenia planu regulacji dla 
dzielnicy III i IV wypracowanego przez budownictwo

miejskie. Dalej uchwaliła sekcja nabyć od wojsko­
wości skrawki gruntu wzdłuż 'Rudawy poniżej Dol­
nych Młynów i za budynkami Czerwonego krzyża. 
Wreszcie uchwaliła sekcja przyjąć grunty ofiarowane 
pod ulicę przez pp. Ignacego Plesnara, Stanisława 
Stachowskiego i Bronisława Kiełpińskiego.

*  Z karnawału. Niezwykłem ożywieniem i szczerą 
ochoczością odznaczał się piknik urządzony we wto­
rek staraniem zamkniętego grona osob, których de­
wizą swobodna zabawa w gronie dobrych znajomych. 
Wszystko złożyło się na powodzenie pikniku, który 
znaczną liczbą uczestników sprawiał raczej wrażenie 
wielkiej zabawy domowej, aniżeli balu, jakim był 
właściwie. Dźwięki sympatycznej „Harmonji", która 
trudne zadanie muzyki taueczne; wobec nieznużonyoh 
danserów chlubnie spełniła, zyskały powszechne uzna­
nie do tego stopnia, iż niedowiarkowie przypuszczali, 
że gra jedna z najlepszych orkiestr wojskowjch w 
mundurach „Harmonji". Sprawą kwiatów zajął się 
znany zakład p. Freegego, któremu ze strony komi­
tetu osobna należy się podzięka; gustowne karneciki 
pochodziły z pracowni p. Repetowskiego, a wykona­
niem tego ważnego przyboru balowego, złożył p. Re- 
petowski dowód, że zawsze możemy się obejść bez 
obcych wyrobów.

*  Czytelnia kolejowa urządza w poniedziałek dnia 
1 marca b. r. w sali Strzeleckiej wieczorek tańcu­
jący z kotyljonem. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Toalety wieczorowe, kostjumy dozwolone.

* Napaść- W dniu wczorajszym przed rozpoczęciem 
posiedzenia Rady miejskiej do redaktora Głosu Na­
rodu siedzącego nieopodal dziennikarskiego stołu zbli­
żyło się indywiduum pełniące obowiązki reportera N. 
Reformy i w wyiazach brutalnych, wśród pogróżek, 
wyraziło swoje nieukontentowanie z powodu artykułu 
naszego o sposobie, w jakiem Nowa Reforma tra­
ktowała zrazu sprawę sprzeniewierzenia miejskiego. 
Zarówno znana powszechnie osoba napastnika świeżo 
napiętnowana odezwą Tow. Dzień, polskich, jak 
i forma samejże napaści, nie pozwala z tą sprawą 
zrobić nic innego, jak tylko oddać ją na drogę kar- 
no-sądową; tak też idąc za radą swoich przyjaciół 
p. Ehrenberg, postanowił uczynić z tym najnowszym 
sposobem załatwiania polemik dziennikarskich w Spra­
wach publicznych. Jedyną satysfakcję ze strony pana 
Zenoniego Kleczkowskiego może dać tylko sędzia karny.

* Napad rabunkowy. Praktykant handlowy, czter­
nastoletni Józef Chmielowski, 3zedł wczoraj popołu­
dniu ulicą Kilińskiego, trzymając w ręku pugilares 
z kwotą 20 złr. Idącego chłopca wziął na oko jakiś 
murarz, a korzystając z odosobnienia uderzył Chmie­
lowskiego żelazem w głowę, aby mu zrabować pugi­
lares z pieniędzmi. Chłopak atoli w porę ukrył go 
w kieszeni. Napastnik obszukawszy chłopca i nie 
znalazłszy pugilaresu, puścił swoją ofiarę, widocznie 
spłoszony i ulotnił się. Chmielowskiego odprowadzono 
do stacji ratunkowej.

W tymże czasie nieznany złoczyńca, upatrzywszy 
sposobność okradł mieszkanie p. Dziewiekiego, słu­
chacza prawa, przy ulicy św. Marka, zabierając u- 
branie, palto i budzik, oraz gotówkę 130 złr. jedyny 
fundusz niezamożnego studenta, jak. był środkiem do 
ukończenia studjów.

* Prof. Józef Siemiradzki, znany podróżnik i ge­
olog, przybył do Lwowa w powrocie z Brazylji, do­
kąd udawał się w celu zbadania stosunków emigran­
tów polskich i zdania z nich sprawy Wydziałowi 
krajowemu. Zamorska podróż prof. Siemiradzkiego 
trwała ośm miesięcy.

* Wspaniały dar dla politechniki lwowskiej.
Pewien obywatel, który nie życzy sobie, ażeby jego 
nazwisko zostało ujawnione, ofiarował lwowskiej po­
litechnice wielką swą bibljotekę, złożoną z książek 
naukowych, a nadto piękny zbiór narzędzi matema­
tycznych, astronomiczuyeh i t. d. Bibljoteka i zbiór 
ten kosztowały przeszło 40.000 rubli.

Spóźnienie pociągu. Dnia 17 bm. wieczorem 
pociąg nr. 4 ze Lwowa przyjechał tutaj dopiero o 
godzinie 1 1 7 2  wskutek zepsucia się lokomotywy. 
O godzinie 10 wieczorem odszedł stąd osobny po­
ciąg do Wiednia, a o godzinie 1172 w n°°y drugi, 
który przybył spóźniony.

Katolicki kurs socjalny W Galicji. Donoszą nam 
z miasta: W sobotę w jednej z sal uniwersyteckich 
zebrał się komitet, który postanowił urządzić w ro­
ku bieżącym katolicki kurs socjalny na wzór tego 
rodzaju kursów, urządzanych od szeregu lat, zwłaszcza 
w Niemczech. Inicjatywę do tej myśli dał ks. prof. 
Trznadel na lwowskim wiecu katolickim; następnie 
poruszył ją parokrotnie w różnych pismach ks. Jan 
Badeni, który w jesieni r. z. brał udział w kursie 
w Schw&bisch-Gmiind w Wirtembergjl i wyniósł 
ztamtąd najdodatniejsze wrażenia. Dc tymczasowego 
komitetu, który ukompletować się ma szeregiem człon­
ków ze Lwowa i z prowincji wchodzą: ks. prałat 
Chotkowski, jako przewodniczący, ks. prof. Trznadel, 
ks. Marjan Morawski, ks. Jan Badeni, prof. Milew­
ski, prof. Kazimierz Morawski. Wedle dotychczaso­
wych planów komitetu, pierwszy galicyjski, a raczej 
pierwszy polski kurs socjalny odbyć się ma a począ­
tkiem lipea br., w jednym z zachodnich miast gali­
cyjskich, najprawdopodobniej w Tarnowie lnb Kra­
kowie.
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Żydowskie relacje, w jednym 2 tutejszych dzien­
niki w zamieszczono notatkę o awanturze na dworcu 
kolejowym w Bochni, wywołaną rzekomo przez aka­
demików, którzy tam bal urządzali. Naoczny świadek 
dla wyjaśnienia całego zajścia przedstawia nam w pra- 
wdziwem świetle fakt ten tendencyjnie przekręcony 
przez wspomniane pismo. Bzecz tak się miała: Do 
poczekalni II-giej klasy, zajętej przez akademików 
wszedł jakiś chałatowy, pejsaty, brudny żyd i poczuł 
wyzywająco spoglądać dokoła. Obecność tego „porzą­
dnego obywatela" zdziwiła niektórych ze względu na 
istniejące po dworcacft przepisy niepuszczania do sal
II-giej klasy osób nieporządnie i brudno odzi&uych; 
na wyrażone jednak w tym kierunku, zresztą bardzo 
grzecznie, słowa poaziwu, odpowiedział żyd odrazu 
obelgami i porwał się do bicia (!). Odraza też dostał 
się za drzwi, czego chyba akademikom nikt za złe 
nie weźmie, dodać bowiem należy, że żyd ów znany 
jest w całej Bochni jako awanturnik, szukający za­
czepki na gładkiej drodze; że zaś piastuje zarazem 
godność radcy bocheńskiego, o tern nikt nie wiedział; 
tem gorzej zresztą... dla Bochni. Oto cała aantura. 
Prawdziwość tych słów potwierdzi zresztą rozprawa 
sądowa, na której dowiemy się jeszcze od konduktora 
K. H., jakichto przezwisk pa ezademików przwalał 
sobie ów Bzanowny obywatel wyznania mojżeszowego, 
jadąc wkrótce potem do Krakowa. Zanotować można 
tu jeszcze nieprawdopodobną pogłoskę, utrzymującą 
zię uparcie między akademikami: oto profesor Uni­
wersytetu, dr Rosenblatt, miał przyjąć obronę skargi 
żyda-awantnrnika przeciw akademikom. Horrenduml

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie do­
nosi, że ruch pociągów został na przestrzeni Hadik- 
falva-Radowce, Dolina-Wygoda i na iołomyjskich ko­
lejach lokalnych z dniem 16 lutego aż do odwołania 
zastanowiony.

W sprawie reformy gminnej wpłynęło w oiągu 
ostatniej sesji do galicyjskiego Sejmu 1324 petycyj. 
Petycje te zawierają jak najbardziej stanowczy pro­
test przeciwko zamiarowi zaprowadzenia w Galicji 
gmin zbiorowych. Natomiast ogromna większość do­
maga się połączenia obszarów dworskich z gminą — 
wszystkie zaś domagają się zgodnie ulg w sprawo­
waniu obowiązków pomczonego zakresu działania, 
ewentualnie wynagrodzenia za te czynności ze skar­
bu państwa. Na wniosek komisji gminnej odesłano 
petycje te Wydziałowi krajowemu, z powołaniem się 
na uchwałę zeszłoroczną. Uchwałą tą polecono Wy­
działowi krajowemu, żeby postarał się u rządu o wy- 
nagiodzenie dla gmin za sprawowanie poruczonego 
zakresu działania, a przy reformie gminnej postarał 
się o otwarcie źródeł finansowych powiatowych na 
pokrycie kosztów komunalnych, połączonych ze spra­
wowaniem zdań administracji państwowej.

Żydowska „dobroczynnoszcz". Z Nowego są ­
czą piszą do nas: Ze spraw policyjnych doszła nas 
niecodzienna wiadomość, rzucająca ciekawe światło 
na etykę pewnej klasy. Rzecz się tak miała: Nie­
jaki p. R malarz z Tarnowa, pozbierał 7-iu czeladzi 
z okolicy i objął robotę u nas na przystanku. Tu 
mu płacono w miarę wykończenia t. j. partjami. 
Wziąwszy przedostatnią zapłatę uciekł przed wierzy­
cielami, zostawiając chłopców na Bożą wolę. Panu 
R. należała się jednak ostatnia rata 370, a chłopcom 
lależało się 218 złr. Pan R. objął także był równo- 
jześnie robotę i u żyda dra Dawida. Z chwilą ucie­
czki „przedsiębiorcy", żyd Dawid położył był areszt 
na oBtatnią ratę na koleji, tłumacząc się, że robi to 
dla chłopców zostawionych bez chleba. Od chłopców 
zaś żądał, by robotę wykończyli i dawał im na wikt 
iednemn 50 ct. a 6 ciu po 1 złr. t. j. po 16 dzien­
nie, ale tylko przez 3 dni, a robota trwała 7 dni. 
Chłopcy z głodu przymierając żywili się zastawem 
rzeczy, bo i na farby żyd Dawid dawał skąpo. Ro­
bota ich warta była 60 złr., a gdy skończyli, to pro­
fili po parę centów na drogę, ale Dawid w odpo­
wiedzi ich wykrzyczał Chłopcy żądali wydania kon- 
dyktu. Przebiegły żyd „dobroczyńca" (oni zawsze 
tacyl) w zamian zażądał od chłopców za swoją za­
płatę 80 złr. a więc by do swej roboty co warta 60 
złr. .jeszcze dopłacili 20 złr., a w końcu obsypał ich 
gradem słów obelżywych, poczem posłał pisarza po 
policjanta. Gdy przyszedł policjant Stanisław Mor- 
tarski, żyd Dawid kazał zabrać chłopców do aresztu, 
io też wezwany uczynił. Pokrzywdzeni chłopcy pła­
tali, lecz głuchym był policjant na płacz ich. Do­
piero na proźbę dra SztuDera chłopców puszczono do 
iomów. To się stało w poniedziałek d. 1 b. m. Czy 
■ie zadziwia was, że policja nasza jest tak skora na 
sługi żydów, że nawet nie pyta o motywy przewi­

nienia, wierząc ślepo temu co żyd naplecie. Niech 
yje żydowska dobroczynność! — niech kwitnie „lo- 

•Alnoiść" policji w Nowym Sączu!
Ułaskawienie, z Wiednia donoszą, że cesarz 

uwolnił od reszty kary więzienia 17 więźniów. Z tej 
'.iczby otrzymało uwolnienie od reszty kary 3 więź- 
jiów w zakładzie karnym w Marburgu, po 2 w za­
gładach karnycn w Stein i Grazu, po jednemu w 
więzieniach w Pilznie, Lwowie, Stanisławowie-i Wi- 
iiczu. W zakładzie karnym dla kobiet we Lwowie 
irzjmaiy zwolnienie od reszty kary 4 kobiety, zaś 
? więzieniach w Vigaun i Międzyrzeczu wołoskim 
-o jednej.

* Ciekawe aresztowania, z Sambora donoszą, iż 
w miasteczku Mikulińce uwięziono podczas balu je­
dnego z tamtejszych obywateli i jego córkę. Przybył 
w tym celu prokurator z Sambora. A r e s z t o w a n i a  
owe z n a d u j ą  s i ę  p o d o b n o  w z w i ą z k u  z de­
f r a u d a c j ą  15.000 z łr. n a  p o c z c i e  w S t a r e j  
so li.

* 0 wodzach greckich, wyprawionych obecnie na 
Kretę, donoszą jednemu z pism wiedeńskich: Pułko­
wnik Tymoleon Y a s s o s  pochodzi ze starej armatol- 
skiej rodziny, która niegdyś dzierżyła władzę. Ojciec 
jego, jenerał VaBsos, odznaczył się w helleńskich woj­
nach, o wolność bohaterskimi czynami. Sam pułko­
wnik, w roku 1862, za czasów greckiego interregnum, 
jako członek partji Bulgarisa bardzo czynny, wy­
wierał wielki wpływ na masy zarówno ognistemi mo­
wami, jak i żołnierską postawą. Jego małżeństwo z 
córką austrjackiego posła, barona Testa, wynikło z głę- 
Dokiego uczucia. Yassos kończył studia wojskowe za 
granicą, a obecnie uchodzi za jednego z najdzielniej 
szych greckich oficerów. Przysłowiowa jest jego nie- 
ustraszoność, która i dziś, choć liczy już piąty krzy­
żyk, nie daje mu się cofnąć przed żadnem niebezpie­
czeństwem. Mówi kilku obcemi językami i miał dzięki 
temu zawiązać miłe osobiste stosunki z dowódcami 
oddziałów europejskich Prócz tego cieszy się, dzięki 
zarówno fizycznym jak i moralnym zaletom, wielką 
popularnością. Wiadomo także, że jest jednym z naj­
milszych królowi adjutantów, i że król zaszczyca go 
osobistą przyjaźnią. Syn jego, który swoje wojskowe 
wykształcenie uzupełnia także za granicą, udał się 
był w przeszłym roku jako ochotnik na Kretę. Jedna 
z jego córek, aż do wyjścia za mąż za syna zmarłego 
szefa gabinetu Kallinsky’ego, była damą dworu kró­
lowej Zofji. W Atenach zamianowanie Yassosa ko­
mendantem ekspedycyjnego korpusu, wywołało żywe 
zadowolenie. Zanfany króla ucieleśnia obecnie wszy­
stkie nadzieje narodu.

Co się tyczy nowomianowanego komendanta floty 
greckiej na brzegach Krety, S t a m a t e l l o s a ,  to i on 
jest jednym z najwybitniejszych tak naukowo, jak i 
praktycznie szefów greckiej marynarki. I ten był 
także adjntantem króla Jerzego. Obie nominacje wska­
zują, jak dalece król Jerzy osobiście wpływa na bieg 
rzeczy żreteńskich.

Nekrologia. Zofia z Kłopotowskich Sandoz, żona właściciela 
dóbr, lat 38, zmarła 16 bm.

Teatr, Literatrra i Sztuka.
* Artyści teatru miejskiego, pod wodzą reżysera 

p. Solskiego, zajęci są próbami z całego szeregu sztnk 
nowych i wznowionych. W pierwszej linji idzie dwu- 
aktowa komedja Aleksandra hr. Fredry (ojca) p, t. 
„Z Przemyśla do Przeszowy", która jako premiera 
ukaże się na scenie w sobotę obek znanej i zawsze 
wesołej „Piosnki Wujaszka". Równocześnie odbywają 
się próby z 5-aktowego utworu scenicznego „Urzędo­
wa żona" z powieści francuskiej .p. Savage. „Urzędo­
wa żona" wchodzi na repertoar w przyszłym tygo­
dniu w bardzo obszernej obsadzie, zajmując niemal 
cały personal artystyczny. Z pań występują w „Urzę­
dowej żonie" : Siemaszkowa, Wolska, Pomiau, Wojnow- 
ska, Filippi, Koźmin, Wójcicka i Jeremi; z personalu 
męskiego zaś p p .: Kamiński, Zawadzki, Trapszo, Śli- 
wicki, Sobiesław, Mielewski, Siemaszko, Popławski, 
Solski, Roman, Węgrzyn, Stępowski, Jejde, Puchal­
ski, Zawieiski, Senowski, Bogusiński, Segeny, Go­
dlewski i Radomski. Nadto podjęto do wznowienia 
„Kumoszki Windsorskie" Szekspira.

Przegląd pism ludowych.
* Grzmot (nr 3) zwalcza w zręcznie napisaBym 

artykule „Chłopi a socjalizm" umizgi socjalistów do 
chłopów i obietnice im hojnie czynione. W dalszym 
ciągu artykułu: „Czy Daszyński będzie posłem?" za­
rzuca kandydatowi socjalistów, że odgrywa wobec ro­
botników rolę Cagliostra, „co biedny lud mami wi­
dokami łatwego sposobu robienia złota cudzym ko­
sztem, a z tej nauki właściwie sam ze swym sztabem 
żyje, robotnicy zaś płacą a płacą, i za to — połykają 
ślinę". Korespondencja ze Lwowa podaje szczegółowy 
a już uchwalony program polityczny „Jedności" lwow­
skiej, oraz wiadomość, że katoliccy robotnicy lwow­
scy zamierzają wystąpić — na wzór krakowskich — ze 
samoistnym kandydatem poselskim z piątej kurji. We 
fejletonie p. n. „Białe murzyny we frakach" przed­
stawia ciężki los kelnerów i wzrwa o ochronę ich 
przed nadmierną pracą i wyzyskiem przedsiębiorców. 
Korespondencje i bogata kronika zamykają trzeci nu­
mer tego organu katolickich robotników w Krakowie.

* Mieszczanin (nr 3) przyjmuje w artykule wstę­
pnym znaczną część żądań Indowych jako swój pro­
gram, polecając posłom ludowvm obronę i przeprowa­
dzenie ich. W artykule „Ciemnoty, więcej ciemnoty!" 
zwalcza podnoszony przez stańczyków zarzut nadmier­
nej hiperprodukcji inteligencji w kraju i wykazuje, że 
jeśli młodzież inteligentna nie znajduje odpowiedniego 
studjoiu stanowiska, to przyczyną tego nie jest nad­
miar kandydatów, lecz haniebny system protekcyjny.

Autor artykułu „Gdzie się podziewają pieniądze kra­
ju?", występuje przeciw panującemu w Wydziale kra­
jowym systemowi udzielani* znacznych zaliczek urzę­
dnikom (wstawiono w budżet kwotę 22.000 złr.) i 
udzielania subweucyj pismom i periodycznym wyda­
wnictwom, które przez to popadają w zależnoś' i staj. 
się stronniczemi. W  ten sposób wyrachowaną sumę
35.000 złr. uważa autor za zmarnowaną, którą radzi 
użyć ua cele w następnym artykule ukazać się ma­
jące. Reszta numeru zawiera artykuł o obowiązkach 
rodzicielskich, o lotcrji liczbowej, przegląd polityczny, 
kronikę i rozmaitości.

* Nowg dzwonek w urze 4 tym zawiera: Trzy pię­
kne przykłady waleczności naszych przodków. Nocleg 
kwestarza. Kret czy je s t szkodliwym i jakie jesj^p 
nim podanie ludowe.
— ■— ■ —  M

K T X J 3 v i 0 " R .
— Gdzież to, Maciejowo, idzieta?
— A do karczmy...
— Z dzieciokiem ?
— Ha, powiadają, ze we wiosng już kaicmów nie b a n ­

dzie, to niech ta robaczek choć w maleńkosci karczmisko 
oboczy!...

— Już ja wam ta, Mośku, tego krówska nie zapomng, 
co śti go za oćm papierków odomnie kupili!

— Jakiśta wy głupi chłop ,mój Ma ku. Jak jam łońskie- 
go roku kiepskiego kunia sprzedawałem, teśta sig gniewali 
a teraz, to sig znów gniewata, żem od was dobrą krowg ku­
pił. Ktoby wam dogodził?

Ruch wyborczy
Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna Re­

dakcjo ! Prosimy o łaskawe umieszczenie w pańskiom 
czasopiśmie następującej odezwy : „Do braci chłopów 
wielickiego, krakowskiego i chrzanowskiego powiatu. 
Bracia chłopy! Poprzyjcie nasze gorące uBilowania 
około dobra ukochanej Ojczyzny, a skoro się zbliży 
chwila wyborów na posła do Rady państwa z kurji 
gmin wiejskich okręgu: Wieliczka, Kraków, Chrza­
nów, głosujcie jak jeden mąż na L u d w i k a  Mł yn  
k a, k m i e c i a  ze S i e r c z y .  Jest to człowiek bar­
dzo wykształcony i zna naszą biedę dokładnie. Przy- 
tem jako zamożny kmieć nie jest od nikogo zależny. 
Nie boi się nikogo i każdemu prawdę rąbie w oczy. 
Każdy inny nas zdradzi, kmieć Ludwik Młynek jest 
uczciwym chłopem i śmiało możemy mu wszyscy za­
ufać. On zakłada czytelnie, buduje szkoły własnym 
kosztem, jemu nie chodzi o zysk, ale o dobro kraju, 
a przedewsżystkiem o dobro chłopów. Nie dajcie się 
bałamucić obcym przybłędom, przjłączcie się do nas!

Sierrzanie.
Dnia 18 bm. w Wieliczce odbyło się zgromadze­

nie przedwyborcze delegatów i nowo obranych wy 
borców, zwołane przez marszałka Dziewońskiego. Zgro­
madzonych było oioło 300. Po długiej dyskusji uchwa­
lono wniosek p. Zguta z Rzeszotar, by na surję czwar­
tą postawić kandydaturę p. Michała Danielaka. 
wnioskiem przemawiał p. Lewandowski, przeciw pp. 
Berdel, Mikołajski, Małooha i Ścieżko. Pomimo tego 
jednak okrzyczano jednogłośnie kandydata p. Da­
nielaka. Na kurję piątą uchwalono kandydaturę p. 
Woj.iecha Małochy z Regulic. Prócz tego przemawiali 
pp. Danielak i Skołyszewski, Po przeszło trzechgo- 
dzinuych obradach zamknięto zgromadzenie okrzykiem 
na cześć kandydatów. Przewodniczącym zebrania był 
p. Stanisław Bączewski z Suchoraby, zaBtępcami pp. 
Zgut z Rzeszotor i Szarek z Brzegów, sekretarzem p. 
Ssołyszewski.

OSTATNIA POCZTA.
Warszawa 18 lutego (w południe). W guber­

niach grodzieńskiej i mińskiej szalał w ostatnich 
dniach straszliwy orkan. Wiadomości zawierają 
opisy nieszczęść i zniszczenia. Między ludnością 
wywiązało się miejscami nieopisane przerażenie. 
Słychać o pięciu osobach zabitych a bardzo wielu 
rannych. Telegraficzne połączenie między W ar­
szawą a Petersburgiem jest zniszczone.

Budapeszt 18 lutego (w południe). Oficerowie 
w Debreczynie pułku huzarów : rotmistrz Juljusz 
Hettyey, nadporucznik hrabia Degenfeld i porucznik 
Jan Schuster, zgłosili się jako ochotuicy do kreteń- 
skiej żandarmerji.

Nizza 18 lutego (w południe). Cesarz wyjeżdża 
22 b. m. do Cap. St. Martin, i zabawi tam do 15 
marca. Cesarzowa wyjedzie 23 marca na Korfu.

Wenecya 18 lutego (w południe). Dziś odbyło 
się drugie posiedzenie międzynarodowej konferencji. 
Narady toczyły się nad programem rządu austro- 
węgierskiego. Uchwalono zatrzymać w tajemnicy 
treść konferencji o środkach zaradczych przeciw 
dżumie.

Bruksela 18 lutego (w południe). Po otwarciu 
wystawy brukselskiej, król rozwiąże parlament.

Madryt 18 lutego (w południe). Z Manilli do­
noszą o dwóch zwycięstwach hiszpańskich nad po­
wstańcami.

Petersburg 18 lutego (w południe). Swiet do­
nosi, iż Rosja posiadać będzie wkrótce własne biu­
ra pocztowe w 7-miu punktach Chin, w tej liczbie 
i w Pekinie.
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 19 lutego (rano) Z powodu zamianowa­

nia na miejsce ulubionego przez studentów prof.Kugl- 
mayera, asystenta Sobotki profesorem geometrji, 
przyszło do gwałtownych demonstracyj studentów 
politechniki. Kilkuset studentów wdarło się do sali 
rysunkowej, rozrzucali krzesła i stoły i wołali : 
„Niech żyje Kuglmayer! Pereat Peschka! (Sobotka 
był dawniej asystentem prof. Peschki). Następnie 
odwieźli Kuglmayera do domu, odprzągłszy od po 
wozu kon.e. Demonstracja wywołała wśród ludno­
ści poruszenie.

Bruksela 19 lutego (rano). W państwie Kongo 
wybuchło nowe, groźne powstanie.

Waszyngton 19 lutego (rano). Senat przyjął 
34 głosami przeciw 31 sprawozdanie komitetu kon- 
ferencyj obu Izb, które zmienia bil immigracyjny 
w ten sposób, że od immigrantów wymagana bę­
dzie znajomośó języka angielskiego lub innego, za­
miast, jak się to dotychczas działo, języka angiel­
skiego lub rodzinnego w czytaniu i pisaniu.

Wojna na Wschodzie.
Wiedeń 18 lutego (w południe). W o j s k a  

g r e c k i e  p o ł ą c z y ł y  s i ę  z 16.00C p o w s t a ń ­
c ó w  n a  K r e c i e .

Berlin 18 lutego (w południe). Jeden z tutej­
szych korespondentów do dzienników włoskich ogła­
sza w Kl. Journal rozmowę z pewnym w Berlinie 
bawiącym greckim dyplomatą. Dyplomatą tym jest 
prawdopodobnie tutejszy poseł grecki, który bardzo 
oględnie wyrażał się o postąpieniu Grecyi. Obsa­
dziliśmy, miał powiedzieć, rzeczywiście wyspę. Do­
póki wojska mocarstw pozostaną w obrębie twierdz, 
wojska greckie nie dadzą do nich ognia. Gdyby 
jednak z nich wyszły, to nie możemy ręczyć, czy 
nie uczynią tego powstańcy. G d y b y  m o c a r s t w a  
p o s u n ę ł y  s i ę  r z e c z y w i ś c i e  wz g l ę d e m G r e ­
c j i  do o s t a t e c z n o ś c i ,  t o  m o g ł o b y  s i ę  
z d a r z y ć  p e w n e g o  p i ę k n e g o  p o r a n k u ,  ż e
200.000 k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i c h  G r e k ó w  
o s a c z y ł o b y  I l d i z k i o s k  i r z u c i ł o b y  ż a ­
g i e w  b u n t u  do r o z s i a n y c h  po c a ł e m  p a ń ­
s t w i e  t u  r e c k i e m  k o l o n i j  g r e c k i c h ,  u r ą ­
g a j ą c  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  i s t a w i ą c  c z o ł o  
w s z e l k i e m  n a s t ę p s t w o m ,  j a k  s i ę  t o  d z i a ć  
z w y k ł o  w w o j n a c h  o n i e p o d l e g ł o ś ć .  Zroz­
paczony lud zdolny jest do wszystkiego.

Hamburg 18 lutego (w południe). Hamb Nachr. 
wyrażają nadzieję, że porozumienie mocarstw nie 
zostanie naruszone. Gdyby się jednak inaczej stać 
miało, pierwszym ooowiązkiem Niemiec bidzie pro­
wadzić zgoduą z Kosją politykę w sprawie kreteń- 
skiej, gdyż tego wymagają interesa Niemiec i ich 
godność.

Rzym 18 lutego (w południe). Messaggero do­
nosi, że mieszaną okupację Krety zastąpi wkrótce 
okupacja włoska. Agenzia Italiana dowiaduje się, 
że mocarstwa po przywróceniu porządku ogłoszą 
autunomję wyspy pod zwierzchnictwem sułtana i 
nie sprzeciwiają się wyborowi greckiego księcia na 
gubernatora Krety.

Rzym 18 lutego (w południe). Posłowie Crispi. 
Zanardelli, Menotti, Garibaldi, Bovia, Imbriani z a- 
w i ą z a l i  s t o w a r z y s z e n i e  ku  o b r o n i e  A r ­
m e ń c z y k ó w .  Myśl tę z zapałem przyjęto. Do 
stowarzyszenia p r z y s t ą p i ł o  z a r a z  13.000 c z ł o n ­
ków.

Londyn 18 lutego (w południe). Times umiesz­
cza n i e z m i e r n e  w r a ż e n i e  w y w o ł u j ą c y  
a r t y k u ł  w s t ę p n y ,  który stawia jako pierwszy 
w a r u n e k  pacyfikacji Krety, s z c z e r e  o ś w i a d ­
c z e n i e  m o c a r s t w ,  że  w y s p a  n i e  w r ó c i  
w i ę c e j  w ż a d n y m  w y p a d k u  p o d  b e z p o ­
ś r e d n i ą  w ł a d z ę  s u ł t a n a .

Londyn 18 lutego (w południe). Stwierdzono 
nrzędowme, iż rząd grecki dopóty wstrzymywał de­
pesze gabinetów do ich przedstawicieli w Ate­
nach, dopóki flota księcia Jerzego nie stanęła pod 
Kaneą.

Londyn 18 lutego (w południe). Times donosi 
z K anei: Komendant greckiej eskadry nie dał do­
tychczas odpowiedzi na postawione przez mocar­
stwa ostateczne żądania. „Hydra11 i dwa mniejsze 
grecki# okręty wojenne pojawiły się wczoraj w po­
bliżu Kanei. Jeden z nich znów odpłynął o zacho­
dzie słońca na pełne morze. W  tym samym kie­
runku wyruszyły natychmiast dwa angielskie to r­
pedowce i ^eden francuski krążownik.

S y t n a c j a  w R e t y m n o  d a j e  p o w ó d  do 
z a n i e p o k o j e n i a .  Konsulowie domagają się u- 
silnie wysadzenia na ląd wojsk dla ochrony do­
mów chrześcijańskich przed spustoszeniem.

Paryż 18 lutego (w południe). Przygotowuje 
się wielka manifestacja na rzecz Greków.

Paryż 18 lutego (w południe). Wczoraj o 10 
wieczorem urządziło około 150 studentów przed 
lokalem redakcji Librę Parole na boulerard des Ita- 
liens manifestację przeciw okupacji Krety. Zebrani

wołali: „Ratujcie Grecję, Niech żyje Grecja!u, a na 
miejscu manifestacji ukazali się w greckich i tu ­
reckich strojach.

Konstantynopol 18 lutego (w południe). Co­
dziennie odbywają się tu narady ambasadorów.

Konstantynopol 18 lutego (w południe). Po­
twierdza się wiadomość o wylądowaniu greckich 
oddziałów w Sitia i w innych punktach wyspy. Na 
granicy greckiej zgromadzone są znaczne siły tu­
reckie. Nadto wojska, powracające z Syrji, wysła­
ne mają być ku granicy greckiej.

Konstantykiupol 18 lutego (w południe). Pho- 
tiades Bey, były książę Samos, jest, ja r  krąży po­
głoska, upatrzonym na jenerała-gubernatora Krety.

Konstantynwpol 18 lutego (w południe). Wśród 
Armeńczyków rośnie silne wyburzenie.

Ateny 18-go lutego (w południe). M i n i s t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  S k u z e s  o d p o w i e ­
d z i a ł  na  p r z e d s t a w i e n i e  m o c a r s t w  o- 
ś w i a d c z e n i e m ,  że n i e  m o ż e  p r z y r z e c ,  że 
g r e c k a  f l o t y l l a  t o r p  e d o w c ó w  b ę d z i e  od ­
w o ł a n a ,  i że d l a t e g o  w y d a n e  jej  r o z k a z y  
b ę d ą  w y k o n a n e .

Podpułkownik D i m b r i t i s  został mianowany 
szefem jeneralnego sztabu dla wojsk greckich na 
Krecie.

Ateny 18 lutego (w południe). Z n a d  g r a ­
n i  cy d o n o s z ą ,  że o d d z i a ł y  A l b a ń c z y k ó w  
o t r z y m u j ą  b r oń .  N a  g r a n i c y  g r e c k i e j  
u t w o r z o n o  o d d z i a ł y  b a s z y b o ż u k ó w .

Ateny 18 lutego (w południe). Mieszkańcy po­
wiatu Retymno proklamowali uroczyście unję z Gre­
cją. W Panteleimon Turcy splądrowali kościoły.

Ateny 18 lutego (w południe). Włoski ofieer 
żandarmerji, wiozący pismo wojskowego guberna­
tora Krety, napotkał greckie forpoczty koło Fudra 
pod Kaneą. Pułkownik Yassos odmówił odpowiedzi 
i powołał się na otrzymane rozkazy.

Kanea 18 lutego (w południe). Na wezwanie 
włoskiego oficera, dowodzącego obcemi wojskami, 
by się powstrzymał od kroków nieprzyjacielskich 
względem 3 miast kreteuskich, obsadzonych przez 
załogi mocarstw i aby powstrzymał dalszy pochód 
na Wschód, o d p o w i e d z i a ł  p u ł k o w n i k  y a s ­
sos, iż  n a  t a k i e  w e z w a n i e  n i e  d a j e  o d ­
p o w i e d z i .  Greckie wojska, zasilone tysiącami 
Kreteńczyków, koncentrują się około Kanei.

Kanea 19 lutego (w południe). Konsul grecki 
zakomunikował innym konsulom i komendantom 
okrętów proklamację Yassosa.

Kanea 18 lutego (w południe). Pułkownil Yas­
sos założył główną kwaterę w Gonia. Wojska tu ­
reckie oszańcowały się pod Kaneą. Europejscy ofi­
cerowie oglądali fortyfikacje. j

Wiedeń 19 lutego (rauo). M i ę d z y  m o c a r ­
s t w a m i  n i e m a  z g o d y  co s i ę  t y c z y  p r o j e k ­
t u  b l o k a d y  P i r e u s u .

T ry je s t  19 lutego (rano). fclota austro-węgier­
ska znajduje się w pogotowiu do wyruszenia na 
Kretę.

Berlin 19 lutego (rano). W t u t e j s z y c h  u- 
r z ę d o w y c h  k o ł a c h  za  w ą t p l i w e  u w a ż a j ą  
s t a r c i e  s i ę  w n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  
G r e c j i  z T u r c j ą  na  g r a n i c y  l ą d o we j .

Berlin 19 lutego (rano). Dzienniki tutejsze 
twierdzą, że w politycznych sferach nie wiedzą 
nic o międzynarodowych pertraktacjach nad autono- 
mją Krety.

Belgrad 19 lutego (rano). Zamierzoną podróż 
króla Aleksandra do Sofji łączą tutaj z zamiarem 
doprowadzenia do porozumienia się Serbji i Buł- 
garji w sprawie macedońskiej.

Konstantynopol 19 lutego (rano). Zarządzono 
pilne dostarczenie torped dla okrętów. M i n i s t e r ­
s t w o  w o j n y  z a ż ą d a ł o  od m i n i s t e r s t w a  
m a r y n a r s i  d o s t a r c z e n i a  25 o k r ę t ó w  t r a n s -  
p o r t o w y c h .

Paryż 19 lutego (rano). Według doniesienia a- 
jencji HaTasa z Kanei, nieznany oddział europej­
skich załóg otacza (strzeże) grecki konsulat. Kon­
sul grecki zakomunikował innym konsulom i ko­
mendantom okrętów proklamację pułkownika Yas­
sosa.

Paryż 19 lutego (rano). Rozpoczęły się między 
młodzieżą akademicką werbowania ochotników, 
chcących walczyć za wolność Krety.

Paryż 19 lutego (rano). Kilkuset studentów, 
którzy przedwczoraj około północy urządzali filo- 
helleńskie demonstrancje, chcieli je powtórzyć 
przed greckim konsulatem. Policja przeszkodziła 
temu.

Ateny 19 lutego (rano). Z Krety donoszą, że 
bengarisowie splądrowali kościół w Panteleimon.

W Haleppo znaleziono silnie okaleczone zwłoki 
siostry rosyjskiego wicekonsula Miztakisa. Między 
Muzułmanami daje się odczuwać pewne ponowne 
obudzenie się ducha.

Ateny 19 lutego (rano). Tewfik basza miano- 
wauy został' dowódcą wojsk kreteńskich.

Ateny 19 lutego (rano). 1500 żołnierzy odpłj- 
nęło wczoraj na Kretę. Z Aten dochodzi wiado­
mość, że ua Kretę uda się również książę Mikołaj.

Ateny 19 lutego (rano). Tureckie wojska bu­
dują szańce naokoło Kanei.

Według prywatnych wiadomości z Krety ogło­
sili mieszkańcy obwodu miasta Retymno koniec 
zwierzchnictwa sułtana i proklamowali unję z Gra­
cją. Chrzęści ,anie blokują miasto Retymno.

Ateny 19 lutego (rano). Na środowem posie­
dzeniu Izby zażądał dep. Raili przedłożenia pro­
jektu ustawy w o r g a n i z a c j i  K r e t y  Izba od­
roczyła obrady nad projektem prawa dotyczącego- 
konsulatu na Krecie.

Ateny 19 lutego (rano). Mobilizacja albańskich, 
baszybnzuków wywołała wielkie poruszenie w Ma- 
cedonji, Sernji i Bułgarji.

Ateny 19 lutego (rano). T o r p e d o w c e  w ł o ­
s k i e  i a n g i e l s k i e  n i e  d o p n s z c z a i ą  do-, 
w o z u  ż y w n o ś c i  d l a  o k r ę t ó w  g r e c k i c h .

Ateny 19 lutego (rano). M o c a r s t w a  p o w t ó ­
r z y ł y  p r z e d s t a w i e n i a  s wo j e .

A te n y  19 lutego (rano). Poseł rosyjski Onou 
zażądał wczoraj od rządu greckiego w '.mieniu 
cara natychmiastowego odwołania wszystkich 
okrętów greckich z Krety.

Kanea 19 letego (rano). K o m e n d a n c i  s t a ­
t k ó w  e u r o p e j s k i c h  p r z e s t r z e g l i  Y a s s o ­
s a ,  by  n i e  a t a k o w a ł  K a n e i ,  w p r z e c i ­
w n y m  b o w i e m  r a z i e  f l o t a  m o c a r s t w  w y ­
s t ą p i  z a k c j ą  w o j e n n ą  p r z e c i w  o k r ę t o m  
g r e c k i m .

Kanea 19 lutego (rano). P u ł k o w n i k  Y a s­
so s  r o z p o c z ą ł  w i m i e n i u  k r ó l a  u r z ą d z a ­
n i e  a d m i n i s t r a c j i  na  w y s p i e  i k i e r o w a ­
n i e  w y b o r a m i  g m i n n e m i .

Kanea 19 lutego (rano). Major Konstantirndes 
maszeruje przeciw fortecy Bukolies, gdzie zamknę­
ły się wojska Nizamów.

Kanea 19 lutego (rano). Mahometanie prote­
stują i obcych konsulów przeciw aneksji Krety 
przez Greków.

Kanea 19 lutego (rano). Wojska greckie wy­
strzegają się dotąd wszelkiej akcji przeciw miej­
scowościom, zajętem przez woiska mocarstw.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Do Krakowa przychodzą:

Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 m in u t33  
rano pospiedzny (wszystkie trzy klasy): godz. 7 minut 6  
rano osobowy z Oświęcimia; srotiz. 9 minut 37 przed rpołu. 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i 13 k l.); gotfi.. .£> min 3 po połudn. osobowa; godz. 8 
min. 45 wieotorom pospieszna (trzy klasy); godz. ,0  min. 
10 wieczorem osobowy. —  od (.trony Lwot s : godz 4'53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 mm. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7 
mm. 3" wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wlf iczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina.

6 minut 45 wieczói pociągi migszane.

Z K ra k o w a  o d ch o d z ą :

W kierunku Wledala, Warszawy i Berlina: godz, 5 min. 28- 
rano osobowy ; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9  
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 3 j po Doł. błysk. 
(I i II kl.): godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; godz. 6  
miD 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 1(J wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowt. god.*. 0 min. 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy ; godz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: ,-odz. 12 min. 20  
w południe i godz. 7 min 45 wieez. pociągi mięszane.

Czas środkowo-europejski. " W

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka  „Nadesłane1 nie pochodzi od Redakcji, 
która tei za nią odpcteiedzialnoki nie przyjmuje)

Przekonawszy się, żeśmy sig opierali na błędnych infor­
macjach, cofamy wszelkie zarzuty w „Dzienniku Krakowskim* 
Nr. 325 przeciwko p. Zygmuntowi Mikołajskiemu bez naszej 
wiedzy zamieszczone i oświadczamy, że sprawa nasza hono­
rowa, która w sądzie sig toczyła między nami, polubownie 
została załatwioną i że z tego powodu złożyliśmy na polskie 
gimnazjum w Cieszynie kwotę 10 złr.

Kraków, dn. 6 Lutego 1897.
J ó z e f  C o ldm an  

429 J ó z e f  S itc e k .

Podziękowanie.
Za szczere objawy współczucia, składam 

w imieniu własnem i pozostałych dzieci wszy­
stkim, którzy przyjęli udział w oddaniu osta­
tniej usługi ś. p. mężowi memu Józefowi 
Retingerowi, publiczne podziękowanie.
509  Jlcu rjcL  R e t i n g e r ó w  a..

P r o s z ę  w s z ę d z i e  i  z a w s z e  ż ą d a ć

tutek fabryki „Polonia44 Rudolfa Herliczki w Krakowie
g d t f i  t s  s ą  d o t ą d  j e d y n i ©  z a n  a j l e p s z e  u z n a n e * -  - Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnio prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia.
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uraoja w Hotelu Poflera

w Krakowie,
bjd V * »  1  itr. 2352 
dnia 19-go Lutego b.r. 

onsomme a la Italien 
Zupa rybna 

o sol z łazankami 
an<iacz z masłem 
ajka a la żardyuer 
u szelka z mózgu 

Szt. mięsa sos koperkowy 
oatboeuf angielski garni 
rasiki cielęce 
irania a la krem 
ielęca z nerką 
abłka w klarze 
ierożki z kapusta 

Galaretka pomarańczowa 
“'er — On oce — Kawa 
a c j a  i  3  d a ń  7 5  c t .  

własnego wyrobu z 
y kilogr. złr. 4-50.

OBRA
mskie

alicji zachodniej
od stacji kolei przy szosie, 
“g. obszaru, w czem około 
ów szpilkowych w t/i czę- 
ych do cięcia (od 80 do 

, reszta młodszych drze- 
w według 80 let. turnu 
darowanych od 5 do 50 
c obszerny, 14 mórg par- 

anasarnią, obszerne mic- 
gospodarcze i przemysło- 

nki, wielki wodny tartak 
” gatrach — zapewnio- 

y dochód roczny 20.000 
'ry małym nakładem do 
'r. podnieść możni. — obfi- 

wód mineralnych, jodo- 
, siarczanych i szczawy że- 
dotąd niewyzyskane — 

w prześlicznej, zdrowej, 
ej okolicy — za cenę 
iłę., z których */« PrzJ 
zostać może
rg folwark w znikom i- 

ożeni u i wyborną glebą 
rzepaczaną, przy szosie 
am z inwentarzem i za- 
za 200,000 złr., z których 
bankowego ciężaru przy 

zostać może

alicji wschodniej 
foiwarkuw:

mórg, w tern roli i łąk 
reszta 3270 piękn. szpilk. 
Gorzelnia nowo urządzo- 

*50 HI. kontyngt. Młyn 
— kamieniołom — wa- 

— budynki w dobrym 
kolej i stacja na miej-

mrg., w czem 550 roli, 
lasu;

, w czem 35 łąk pię- 
tuż przy stacji kolei 
bardzo zdatne na fa-

brymi inwentarzami i
360.000 złr., cię- 

teęzno 158.000 złr. wa.

ark osobny
kim od stacji kolei,
“. obszaru, w czem 360 
ba-lzo dobrej gleby w wy- 

®j kulturze — 120 piękn. 
reszta las sosnowy, duża 
ln ia, młyn amerykański, 

e budynki.
135.000 złr., ciężary zaś 

65.000 złr.

'an Strycharski
K r a k ó w
s p r z e d a n ia

2845 o 10

Młody człowiek
z ukończonemi IY-a kl. realnemi, 
z praktyką buchalteryjną. a obe­
znany w manipulacji Kai eelaryjnej 
z ładnem pismem tak polskiem  
jakoteż i memieckiem, poszukuje 
posady od I Marca jako praktv 
kant przy gospodarstwie, fabryce 
lub Lancelarji. — Łaskawe zgło­
szenia pod literami D. F. S. post” 
restante Kraków. 466 3 3

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego I dziecinnego
poieca z najlepszych matejjałow 
angielskich, francuskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań. na sposób angielski 
po męzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny bucik. 
W ojciech Palcce i r s k i , 

ul. Szewska I. 12. 2057

k n a  39 
W I E Ś

-Iow a, oraz wielka kamie- 
n plant w Krakowie, jest 
®j ręki lub pojedynczo

rzedania lub za- 
rna mniejszą real- 
ć w Krakowie.

wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu". 9-10

k ni, kuchnia, dwa przed- 
gankiem na front z pię- 

idokiem. w zdrowem po- 
w Dębnikach do wy- 

Miejscowość v okaże 
losu N a:0du“. 475 2-8

Dla abonentów

„Głosu \arodu“.
BIBLJOTEKA

wyborowych

P o w i e ś c i  i R o m a n s ó w
rocznik. "V

z premją bezpłatną, znakomitą " ^ 0
do wyboru

„Encyklopedja powszechna1'
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

W OJNA I POKÓJ“
hr. Lwa Tołstoja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej 8 złr.
Abonenci „Głosu Narodu11 mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 złr
Z premją inną to jest „Swobodny lo t“ Wernera 

powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem" Józefa Bogo- 
sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo­
nentów „Głosu Narodu" za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Bomansów wy­
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest ju t w Y-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczno-poetyczna, 2 tomowa, J ó z e f a  
R o g o s z a

„BLAGIERZY“
jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj­
lepszych , przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Naroduw, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Bozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a td a g u e

„ P I Ą T E :  N I E  Z A B I J A J " .
Prenum erata roczna 8 złr. (16 m arek), 
półroczna 4 złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. (4  m arki), w Ameryce 5 dolarów.

Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał 8. W . Kiemojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nleklejsn j « L ! Takiem od­

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia w Krakowie, Snkienmci Nr. 28 oraz we wszystkich 

hand'ach i trafikach. 101

Zawiadomienie,
Z D o n o s z ę ,  i ż  z  d n i e m  1 5 - g o  L u t e g o  b r . ,

o t w o r z y ła m

BIURO WYWIADOWCZE SŁUG
pod firmą „ F i l i p i n y ' 1 457 8 0

przy ul. św. Anny Nr. 3, (dawniej Hotel Yictorja).

Doktór med.
katolik, znajdzie korzystną posadę 
na prowicji. — Bliższa infoma- 
cję udzieli administracja ^Głosu 

478 Narodu" 3—3

Do sprzedania zaraz
P K A Ł N I A

20 lat w Krakowie egzystująca 
i ciesząca się wielkiem powodze­
niem, z powudu wyjazdu. Oferty 
ulica Krupnicza Nr. 6 parter, w
pralni. ____________ 480 2 0

Do prowadzenlt sklepiku Kulka
rolniczego 492 2 3

poszukuje s i ę

c z ł o w i e k a
uczciwego,

o ile możności z kaucją. — Zgło­
szenia przyjmuje Zatząd Kółka 
w Skołyszynie. Pocr*-, a miejscu.

Nowootworzony

S K Ł A D  N A F T Y
na PoAgórzn 12 ni, Batorego

•przedaje n a f t ę  cesarską i sa­
lonową po najniższych cenach:

Pierwszej litr 18 cent. 
Drugiej litr. 16 cent.

Oprócz tego, lampy nafto­
we, mydto, świece i inne 
przedmioty, po cenie bardzo u- 
mlarkowanej. 476 3 5

Ręcząc za towar wyborowy, 
ośmielam sig polecić względom 
Szanownej Publizzuosci.

W i k t o r j a  S t o c h .

N A U K I  K R O J U
podług najpraktyczniejszego i naj­
łatwiejszego systemu wiedeńskie­
go : sukien, żakietek, okryć, rotund 
i t. d., oraz wszelkich ubiorków 
dziecinnych, wyuczam Z wszelką 
505 dokładnością. 1 0 

Uczennice zamiejscowe znajdą u 
mnie umieszczenie i opiekę. Zara­
zem wykonywam wszelkiego rodza­
ju roboty, w zakres toalety dam­
skiej oraz modniarstwa wchodzące.

L. ŁATKIEWICZOWA 
Kraków Mikołajska l. 5, I  pięłr

KAMIENICA
II piętr.

wielka ze stajniami i wozownią, 
oraz wielkim podwórzem w bliz- 
127 kości plant, 6 10

z a  b e z c e n
ma do sprzedania J. snry- 
charski, Kijków, Jagiellońska
Nr. 7. — Kapitał potrzebny 10 

do 20.000 złr.

W i e ś
o k o ło  3 0 0  m ó rg ,  

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna­
komitymi budynkami i zasie­

wami, ma
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
Kraków. 34 0 10

W IOSKA
2 4 3  m órg, 36

przy szosie, w pow. Wieli­
ckim, w dobrej pszennej gle­
bie, z zasiewami, inwenta­
rzem, dobrymi budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie zi.

mórg, ma o 10 
do s p r z e d a n i a  

Jan Strycharski, Kraków.

Ko m p l e k s  
Budyuków

przynoszących 10.000 Złr. dochodu 
oraz przeszło 2 0 0 0  s ą i n i

placów budowlanych
w 10 parcelach, 

przy nowo otworzyć się mającej 
ulicy, blizko plant,

jest każdego czasu tanio 
do sprzedania.

Bliższa wiadomość J . S t r y c h a r ­
s k i ,  Kraków „Głos Narodu".

2497 0 10

Największy '■„ład m a  n i a  
szycia sINBFRA "zśłenktwyak  
I plerśolenkewyeb 1 r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO aastejcj

Na kredyt, za gottw kę zaaaznli 
tanie].

'euniki przesyła « ę franco. 385

Kamienicę II ptr.
J 4 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sklepami', 
z dochodem 3.526 złr., dłu­
giem bankowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
„Głos Narodu" — Kraków,

do sprzedania.
2701

ft mile od Lwowa
m a 1 ąteK

900 mórg obszaru
zkomasowanego, w czem 500 mrg 
lasu, reszta roli i  łą .  w glebie 
wyborowej, z dobremi budynkami 
i zasiewami, ma za 90,000 złr. 
(z których 45,000 złr. Banku po­
zostaje) wraz z inwentarzami i 
kompletnem eleganckim urządze­
niem domu, do sprzedania 

zaraz
J a n  S t r y c h a r s k i ,

310 KRAKÓW. 5 10

2 kamienice
duże, jedna obok drugiej, 

z obszernemi dziedzińcami, stru­
siami i wozownią — po zbu­
rzeniu środkowego muru dzie­
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy,
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 34 0
z a r a z  t a n io  do

s p r z e d a n ia .
Wiadomość: J. Strycharski 

Kraków, ..Głos Narodu".

Wioskę
milę za Wieliczką,

300 mórg obszaru, w czem 150 
pięknego mieszanego lasu, 30 łąk 
dobrych, reszta wyborowej roli, 
ogrodu i pastw., z dobremi bu­
dynkami, bez żadnych ciężarów

ma do sprzedania
J. S trycT icurspci,

K R A K Ó W . 277

C .  K .  A E S T R J A C K I E  K O L E J E  F i t S T W O W E . 100 93 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Objazd z K rakow a (względnie z Podgórza): Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza):

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. "s. Nr, 12 do Krakowa z
d w o ło c z y s k | ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. 0-04 ran.
poc. os. do Podgórza przyst., 6'11 rano poc. os. do Podg.-PIasz., 6-22 ran. poc. mięsz do Zwie a . tr  i t- ? _•___\ _  n . . .     _____ r-*\ . _* _

5-05 rano poc. mięsz. z Podgórza Płasz., 5'11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do O tw ię -  
c im a ; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocław.a. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa,
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa do P o d w o ło c zy tk ;  ma połączenie w 
Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8.50 rano poc, osob. Nr. i5  z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob 
Nr. 15 z Podg.-Płasz.do Lw ow a,m a  połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg 
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05przed połud 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do  H u * ia — 
ly n a  przez Suchą, N. Sąsz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc..— 11.00 przed połud. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do P odw o­
ło c z y tk ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszuwie do Jasła i Now. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 46 l z Podgórza Płaszowa do  
R ie ł ic z k i ,  — 2.49 popol.d. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do L w o w a ,  ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy.
2'48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3'03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca,
3'10 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3'16 popol. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  
O tw ięcim a . — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 1 Krakowa, 6'45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza PI. do R z e s zo w a ,  ma połączenie w P idgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie­
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 6.50 wiecz. po*, os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6'56 wiecz poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. do S u c h y ,  ma połączenie w Pod­
górzu Płaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa. — 7‘15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa przez Zwie­
rzyniec. 7'30 wiecz. poć. mięsz. ze Zwierz., 7'40 wiecz. poc. osob. z Podg. Płasz., 7-46 wiecz, poc 
osob. z Podgórza przyst. do  C h yro w a  przez Sochą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz.Nr. 463 z Karkowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz,
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do  W ie l ic z k i , ma połączenie w Bierzanowie od pociągu 
Nr. 16 ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociąg posp, Nr. 1 1 Krakowa, 9.15 wieczór 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa do P o d w a ło c z y tk  i  S u c z a w y  
p r z e z  L w ó w ,  ma połączei ie 7 Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc, 
jsob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. do  P o d w o ło c zy sk ,  
ma połącz, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy

niskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nil ycia po cenie 10 ct., a z mapą Galicji po 20 ct. we wszystkich stacjach e. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pociągaoh 

jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linja A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera

rzyńca. 6' 56 ran. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  B u c z a c z a  przez Chyrów Ń. Zagórz 
N. Sącz, Suchą. — 6.52 rano poc. posp. Nr. 2 do Podg.-PI., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z  P o d w o ło c zy tk  i  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .  — 8.30 ran. poc. os. Nr. 1019 do 1 JU_ 
przyst. 8.37 ran. p. os. Nr. 1019 do Pod^-Płasz. z  S u c h y , ma połączeń, w Ka'waryi z Wado­
wic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, -akoteż do poc. Nr. 15 0pWieliczki, Fozwadowa 
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza PZ., 8.55 ran. poc. 0s- Nr. 18 do Kraków* 
Z R z e szo w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bier'Mnowie z Wieliczki a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poi. poc. mięSŁ. do Podgórza prayst. 
10.40 przed poi, poc. mięsz. do Podgórza PI., 10.51 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, i ;.Q5 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) *  O tw ięc im a . — 10.59 przed p°l- poc. mięsz. Nr. 
462 do Podg. Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z  W ie lic z k i ,  ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 da Krakowa ze  Lwowa. 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od Sokal/ 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadórzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.45 poi 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc, os. Nr. 14 do Krakowa ze  L w o w a  a* 
poł.w Przemyślu do N. Zag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła,w Dębicy od Rozwad. i Ńad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszary dolnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza pr,-y„ 
4.18 pó poł. poc. oso-, do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł; 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  H u t ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N, Sacz, Suchą ; 
ma połączenie w Suchy do Zwardon.a i z/, w-a, — 6.27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ie lic zk i,  ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Ka'wa.)i Wadowic, Suchy, N. Sącza i N Za­
górza. — 7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podg Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. l 6*do Krakowi 
Z  P o d w o ło c zy tk ,  ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryj: i N o -  Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca Zwardo­
nia i Nowego Sączr — 8.5o wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z  O tw ięcim a , ma w Skawinie połączenie od Kalwar,!, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzu P.aszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do r.  dgórza Pj 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ło c z y tk ,  ma połączenie w Przemyśl* 
od Stanisławowa. Stryja przez Chyrów, w Jaro-law. od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk., w R „zown 

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w Tarnów, od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz.

Bi:itv\lhl
ści po

krawiec
w Krakowie ul. Sławków#1' 0

vis a vis H otelu Saskie
cenach najprzystępniejszych Wszelkie zamówienia w za) 

trwale i tanio. WyDożycza ubrania frakowe,

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzaayck 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, na ka­
żdą porę roku. Dla uczniów szkół średnich K U tfD U RM  
z materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy- 

u wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, według najświeższycn żurnali, gustownie, 
t i kontusze do fotografji. C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

POLECA
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marka OCHRDNM

Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną A m a z o n k a  n a  k o i  
firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 Łpadkobierca G .  Kondratowicz w  Cognacu.
polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „Butelka“ i odznaczona medalem złotym, l i  
wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych Francuskich Cognaców, a szczególniej dotychczas meprzewyższonigo wi 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlach, cukier] 
i aptekach na prowincji.  Z poważaniem A n g . C harze WBk i jen, zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 27.

Wyszedł z druku:M a r l e - i T a l s e
pour Piano

par* Ze C o m te  T kaćL ee Ł u b i e ń s k i
388 Cena 1 zlr. w. a.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
otrzymąją walca odwrotną pocztą i franco.

KSIĘGARNIA G. GEBETHNERA I S P .
■w Krakowie,

poleca do nauki j ę  z y k ó w  o b c y c h :
H . B e r g e r a  najnowsze metody gruntownege naucze­
nia się w krótkim Czasie z pomocą iub bez pomocy 

nauczyciela, języków:
N ie m ie c k ie g o  (z kluczem) złr. 1.30, w opr. płóć. złr. 2. 
F r a n c n z k ie g o  (z kluczem) złr. 1.30, w oprawie 

płóć. złr. 2.
A n g ie ls k ie g o  złr. 1.60, w oprawie złr. 2, z prze­

syłką pocztową o 20 centów więcej.
Najlepszy i najobszerniejszy S io n  n ik  francusko polski 
i polsko-francuski t. zw. emigracyjny złr. 8, w opr.

w półskórek złr. 9.20.
Oddzielnie część polsko-francuzka złr. 6.50 455 2 10

francuzko-polska złr. 2.60.
D o n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

L. Pietroń
FRYZJER MĘZK1 I DAMSKI

W  K R A K O W I E  
przy ulicy Karmelickiej Nr. 5,

poleca się Sz. P. T. Publiczności, 
oznajmiając, że prócz fryzur męzkich, wykonuje także we­
dług najnowszych wiedeńskich żurnali c z e s a n ie  d a m ­
s k ie  tak u siebie jak również po prywatnych mieszka­
niach. — W abonamencie miesięcznym po najprzystęp­

niejszych cenach. 369 6 0

Kazania do żołnierzy
uznane według approbaty z a  tr e ś c iw e ,  nader prakty­
czne i pełne namaszczenia, są do nabycia za 2 złr. 30 kr. 

z przesyłką pocztową 2 złr. 50 ct. u podpisanego autora
396 5 10 k s .  W i n d .  G r y z i e c k i e g o

Kraków, ui. Straszewskiego Nr. 22. p. II.

Na Karnawał
kwiaty do kotyljonów, bukiety balowe, ślubne i wszelkie 
inne wiązanki kwiatowe w jak najpiękniejszem wykonaniu, 

po cenach poniżej wszelkiej konkurencji poleca
Z A K Ł A D  OGRODNICZY  LU DW IKA  FREEGE

■w i i  rakowie. 307 9 0
Cenniki ilusrowan6 rozsyła darmo i opłatnie.

Ogłoszenie.
W  d n iu  2 5  lu te g o  1897 o godzinie 10-tej przed­

południem odbędzie się w sali Rady powiatowej w Żywcu

ZGROMADZENIE

w celu narady nad przeprowadzić się mającym wyborem 
Posłów do Rady Państwa z 4 i 5 kurji.

Ma tem posiedzeniu wysłuchani będą zgłaszający się 
kandydaci i powziętą uchwała, którego z nich komitet 
ma popierać. 495 2 2

Żywiec dnia 11-yo lutego 1897 r.
Przewodniczący Komitetu B o g d a n i .

M A S  I  u  N A
najtaniej i najlepszych dostać mo­
żna w zakładzie ogrodniczy m K. 
Waśniewskiego w Nowym Sączu. 
Mając takowe przeważnie ze swej 
własnej produkcji jest zakład w mo­
żności sprzedawać poniżej cen kon­
kurencyjnych, ręcząc za świeżość i 
dobroć, gatunki są produkowane i 
sprzedawane te tylko, które naj­
lepiej nadają się na naszą glebę 
i  klimat, również są do nabycia 
krzewy ozdobne, szczepy, róże itp. 
po cenach niskich. — Cenniki na 
żądanie darmo. 156 3 2

W i e s
w glebie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
1 kim. od stacji kolei, około 500 
mórg obszaru z lasem, bardzo 
pięknie zagospodarowana od wielu 
lat, ma z zasiewami i inwentarzem

do sprzedania
J c tr t  S t r y c k c c r s k i

K r a k ó w . 1 10

Wszelkie najtrudniejsze NAPRAWY
Maszyn do szycia i Rowerow

wykonuje się najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; 
• w głównym składzie maszyn do szycia i rowerów

IMA U I E M E T Z
K rak ów , Sukiennice 30. 407 4 0

P o h u k u j e  s ię
egza  m i n o w a n e j

nauczycielki
na wieś do początkującej dziew­
czynki. Francuski i muzyka nie­
zbędne. Listy pod adresem S. S. 
Dąbrowa via Tarnów. 499 2-2

W odę mineralną sztuczną

KISSINGEN RAKOCZY
zaleconą przez To w. lekarskie krakowskie

w yrabia

Zakład fabryczny wód mineraln. sztuczn.

K. Rżący i Cłmmrskiego
W  K R A K O W I E . 457 3 3

Droga do zdrowia.
Zabawa i gimnastyka doda e siły, zręczności, odwa­

gi, stanowczości i ochoty do życia, wzmacnia zdrowie 
i wolę. Dlatego nie zaniedbujcie tego dobroczynnego, 
naturalnego środka i ćwiczcie codziennie przez 5, 10 lub 
20 minut na otwartem powietrzu lub w pokoju przy 
otwartych oknach. Przez to unikniecie cierpień, które 
z niedostatecznego ruchu pochodzą. Kupcy, urzędnicy, 
nauczyciele, rzemieślnicy, których zajęcie wymaga sie ­
dzenia, przedewszystkiem jednak panienki i panie, po­
winny bezwarunkowo odbywać codziennie ćwiczenia g i­
mnastyczne, zwłaszcza przed śniadaniem i pójściem na 
spoczynek. Ile  chorób przez to zniknęłoby! Praca ręczna 
w domu, kuchni, albo godzinka spaceru nie wystarcza 
jeszcze. W ielkie partje muszkułów ramion, piersi, pleców  
i brzucha są przy tem za mało lub wcale nieczynne. Pod­
czas spaceru tylko muszkuły nóg są w pracy, podczas gdy 
muszkuły górnej części ciała pozostają bezczynnie. Spacer 
jest więc ćwiczeniem zbyt jednostronnem. Nie czekaj 
więc, aż to lub owo cierpienie wystąpi. „Łatwiej jest 
dziesięciu chorobom zapobiegać, niż jednę wyleczyć".

Znakomitym instrumentem gimnastycznym jest dra 
Largiardera aparat do wzmacniania ramion i piersi (Arm­
and Bruststdrker), fabrykowany przez firmę Hartmann & 
Kleining w Hohenelbe (w Czechach). Aparat LargiadePa, 
który pod względem eenialności pomysłu n iem a sobie ró­
wnego, daje sig kombinować i stosować do każdego wieku 
i stopnia siły: jeden i ten sam aparat może być z równym 
pożytkiem używi ny przez wszystkich członków rodziny. 
Aparat Largiadera jest w wielu zakładach medycznych, 
wodoleczniczych i sanatorjach w użyciu, ale i w domu osięga 

sig nim zdumiewające rezultaty. I tak ks. Chybjcki, proboszcz w Stańszewie (Poznańskie) pisze: „Donoszę 
Panuuprzejmie, że „Largiader'a“ używam od r. 1892 i takowy działa u mnie bardzo korzystnie zarówno na 
piersi, jak i na zdrowie całego ciała". Również polecają go dr Wieherkiewicz (Kraków) i dr Tymowski 
(Nicea), jako aparat, który w gimnastyce leczniczej oddaje znakomite usługi, działa zapobiegawczo 
i lecząco tak w chirurgji, jak medycynie wewnętrznej, Radca sanitarny dr Bilfinger pisze: „Largiadera 
polecam jako środek domowy przeciw osłabie­
niu nerwów i muszkułów, podagrze, otyłości, 
cierpieniom wątroby, zaparciu stolca, hemo­
roidom i t. p. Mistrz gimnastyki oddychania, 
radca sanitarny dr Niemeyer mówi, że obok 
świeżego powietrza i racjonalnej dyety jest 
„Largiader" najznakomitszym środkiem ochron­
nym przeciw suchotom. N ńjeden już m ło­
dzieniec przez wczesne gimnastykowanie od tej 
strasznej choroby się ochronił. Ale tysiące lu­
dzi, którzy w kwiecie wieku padli jej ofiarą, 
m ogli byli pozostać przy życiu, gdyby już od 
dzieciństwa byli swoje płuca należycie pielę­
gnowali. I teraz jest tysiące młodych ludzi 
z płaską, wąską piersią, przesiadujących w biu­
rach i warsztatach większą część dnia. Dla ta­
kich „Largiader" jest niemal deską zbawienia.
U» ażamylsobie za obowiązek zwrócić uwagę ro­
dziców i przełożonych na ten niezawodny apa­
rat zapobiegawczy.

Zapobiegawczo (profilaktycznie) służy on 
do wzmacniania muszkułów, wyprostowania 
stosa pacierzowego, rozszerzenia klatki piersio­
wej, wzrostu pojemności płuc i do wentylacji Bzczjtów płucowych. Ręka w rękę z tem id z ie : podnieta 
czynności serca i cyrkulacji krwi, wzmożona czynność wszystkich organów wydzielniczych, podnie­
cenie wymiany materji i wzmacniające działanie na system nerwowy.

Terapeutycznie znajduje zastosowanie: w katarach szczytów płuc, w wątłej postawie, w t. zw. 
ptasiej piersi, w nieforemności klatki piersiowej, po zapaleniach płuc i opłucnej, ażeby schorzałe 
organa na nowo do dawnej czynności przywrócić; w leczeniu nerwowych dolegliwości oddychania 
oddaje aparat ten także znakomite usługi, ponieważ ćwiczenia z nim łagodzą ściskanie piersi i spra­
wiają podobną ulgę, jak chodzenie po górach.

Oddaje również znakomite usługi przy konstytucyjnych chorobach nerwowych, a zwłaszcza neura- 
stenji, niedokrewności i upośledzonej sile muszkułów. Nawet przy chorobach oczu, jeżeli takrwe 
pochodzą z zatamowania i niedostatecznego zużywania soków odżywczych, okazał się „Largiader"
jako znakomity środek leczLiczy. Wreszcie jestto najprostszy i najniezawodniejszy środek dodający
piękności ciału.

Nr. 15 R. Nr. 16 R. Nr. 17 R. | Nr. 18 R. Nr. 19 R.
Ciężarków po każdej stronie 4 a 250 gramów 6 a 250 gr. 7 a 300 gr. 6 a 500 gr. 8 a 500 gr.
R a z e m .............................................2 kilo 3 klg. 4 klg. ! 6 klg. 8 klg.
Cena . . . . . . . . . 4'20 złr. 4*80 złr. j  5'28 złr. j 6'36 złr. 7’50 złr.

Opis użycia Largiader'a w języku polskim otrzymać można bezpłatnie w Administracji Działu inse- 
ratowego „Głosu Narodu".

M ę ż c z y z n a ,  intelij;] 
dobrze wychowany i przyf] 
poszukuje znajomości m (l 
wdowy, dobrze wychów 1 
przystojnej, a mającej dla I 
wystarczające dochody. Zgłc i 
Kraków, poste-restante, poj 
8. W . Do odebrania z j 
listów za okazaniem kw ituj 
ratowego.' 510 11

KANARU
łxe roeńi

PRAWD2IV
I śpiewające jak 
I są jeszcze tyłka 

niedziałku w H °T E L U  PO? 
504 do nabycia.

„ F L O R A
Udzielan i lekc ji kr
podług najświeższej metody 
cuskiej, oraz i s z y c i a  wc 
ce w zakres toalet damski 
Panienki zamiejscowe znaj 
mieszczenie. — U l. K ą j  
l i c k a  A r .  15 .

Loka'
restauracyjny z całem ui ] 
niem w 4 pokojach, skle I 
kuchnią, przy jednoj z głó ‘ 

ulic Krakowa, ,
jest zaraz do odstąpił]

Wiadomość w Administr. 
503 Narodu".

Potrzeba zaraz:

2 .5 0 0  Z  j
na pierwsza hypotekę 1

Wiadomość u adwokata j 
f la r tk ie g o ,  Rynek Małj'
II p. Bez pośrednictwa. j

N a j le p s z y
p r a w d z i w y  s n g i e ]

Imperial Port]
w znanej dobroci en gros :1

W MAGAZYNIE
JULJUSZA GROSS

■w Krakowie]
Rynek. Pałac Spiski. 5Cj

Rutynowany k o r e p e t . 
z wyższego gimnazjum po i 
k u j e  l e k c j i  na wsi lyJ 
wincji. Łaskawe zgłoszeni 'i 
'Mi. K .  w biurze „Filopai 
Kraków, Rynek główny N 
III piętro.___________511 1!

Do odstąpieni!
kilkanaście krów, 
łówek, 4 buchajkj|

polskiej czerwoi 
S ł. O s ła s z t -w s k i , 
kówka p. Rymanów.

Beczl)
dębowe, próżn

w bardzo dobrym stani 
600 — 700 litrów, z 
włoskiego „Barletta" m. 
z b y c ia  handel delikat

Antoniego Hawełt
w Krakowie. 436

Za 45 Złr.
piękny i bardzo dobry ffo  
p f a n ,  z powodu wyjazd- 
prócz tego piękny garnitur 
szafy, obrazy, 30 krzeseł tr 
wyeh prawie nowych, tar 
nabycia. Wiadomość w Adm 
„Głosu Narodu". 5

Kamieniołoi
tuż przy staeji kolei K . 
na, zdatny do wyrobóv 
mieniarskich, jest na przi 
dłuższego czasu cfo 
dzierżawienia. — 
domość w Administracji „ 
su Naroduu. 6 5

Poszuku je  się

A P T E K
do wyd/.icrżawlen

Łaskawe zgłoszenia przyjmuj 
„Głosu Narodu". 48:

Najprzedniejsze śliwki i powidła bośniackie, wszelkie gatunki serów i marynat, marmolady pomidorowej i owoco
Porter angielski wystały, również piwo Pilzneńskie, Okocimskie, Bawarskie w butelkach

poleca jak  najtaniej handel ZE UD UVH TT UST ID .A. IKI ZLi I  IMI IEC A. w Krakowie, Linja A— I
p r z y  h a n d lu  p o k o je  d o  ś n ia d a ń , w z o r o w a  k u c h n ia .

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.
l 18

W łaście’elka i wya*wciy»i: Józefa Rogowo wa. W drukarni W. Korneckiego


